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Dziś: Heljodora.

Piątek: Józefa Kalas. 
Sobota : Filomeny.

Niedziela: Ozjasza. 
Poniedziałek: Pulcherji. 
Wtorek: Elżbiety.
Środa: Cyryla.

Kalendarz myśliwsui: Wolno polować na kozły, 
i jelenie na piactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o * g- 18 min 
Zachód słońca o 7 g. 56 min. 
Barometr: 771 m .— Prawdopodobna 

pogoda.

Akcja na odwlokę.
Pojmujemy bardzo dobrze, iż Sejm zebrany 

pod świeżein wrażeniem powodzi, dla niektórych 
sfer byłby niekoniecznie wygodnym. Nietylko usta 
poełow gorętszych głosiłyby przykrość, ale jakto 
słyszeliśmy prywatnie, nawet bardzo umiarkowani 
ludzie, mogliby b j l i  tracić krew zimną. Niepo­
dobna bowiem patrzeć obojętnie na to, co się 
dzieje.

Nie pojmujemy jednak, dlaczego niektóre 
organa zapatrujące się mniej więcej podobnie jak 
my na sprawy publiczne, zgadzają się na prze­
włokę sesji sejmowej, usprawiedliwiając ją po­
trzebą prac przygotowawczych - - sporządzenia 
wykazów szkód, i obliczania cyfr, mających słu­
żyć do przedłożer parlamentarnych.

Nic naturalniejszego, że praca ta powinna 
poprzedzać sesję i być uskutecznioną z wszelką 
możliwą dokładnością. Dlategoto natychmiast w 
pierwszej chwili doradzaliśmy decentralizację w 
obliczeniu szkód za pomocą specjalnych komisyj, 
równocześnie we wszystkich powiatach działać 
mających.'

Kilku ludzi rutynowanych uskutecznić mogło 
tafeą t&toutę w przeciągu tygodnia, choćby nie- 
wiedzieć jak rozległe b j ły  spustoszenia. Nie n a ­
leżało tylko brać się do rzeczy po biurokraty­
cznemu, a przedewszystkiem trzeba było mieć 
zaraz na początku świadomość donośnośei i roz­
ległości samego faktu.

"W Królestwie j^n, gubernator przesłał do 
powi«tów formalny szcma.t do wykazów. Główne 
rubryki jego sa: nazwa osady, przestrzeń zalane­
go gruntu, wysokość strat \y budowlach, inwen­

tarzu i innera mienm, oraz czy ofiary są w »ta- 
nie wyżywić rodzirę i inwentarz do przyszłego 
urodzaju, a jeśli nie są w stanie, to w jakiej 
ilości należy im dać wsparcie. Prócz tego ma 
tam być ułożona oddzielna lista osóu, których 
grunta podczas powodzi zasypane zostały pia­
skiem lub zabrane przez wodę.

Przypuszczamy, że coś podobnego musiano 
zarządzić także u nas tak ze strony Wydziału 
krajowego, jak i Namiestnictwa, bo taki sposób 
postępowania jest zwykłym i naturalnym. Ale w 
Królestwie już widzimy po dziennikach rezultaty 
zadanego pensum. W trftej Lubelskiej z 29 czer­
wca, a więc w e  t r z y  d n i  po powodzi Sanu i 
Wisły na tych szerokościach geograficznych, 
gdzie leżą Chwałowice i Wrzawy w naszym po­
wiecie tarnobrzeskim, ogłoszony jest raport na­
czelnika powiatu, który szkodę w 9 wsiach zala­
nych — Borów (miejsce potyczki d. 24 paździer­
nika r. 1863) Kosin, Jakubowice, Opoka, Swie- 
ciechów, Blizkowice, Aunapol, Janiszów i Za- 
bielcze —  określa na 186.330 rs.

Nie święci garnki lepią. Rozesłał urzędniku y 
do każdej wsi z osoona, zwołał wójta i przysię- 
żnych — poradził się rzeczoznawców, i zrolił. 
Tej samej sztuki można było wszędzie dokazać. 
Przypuszczamy, że drugi tydzień czasu potrzebny- 
bj był do sporządzenia ogólnego wjkazu u władz 
centralnych, które mając już w pierwszych dniach 
szematyczny pogląd z grubszego, mogły się ró­
wnocześnie zastanawiać nad wnioskami.

Tym sposobem najdalej na 10 bm. mogl 
sejm mieć cały maierjał wraz z propozycjami na 
stole, mógł był wystąpić pod wrażeniem chwili 
z całym naciskiem swojej powagi, jaką .on s a m

j e d e n  posiada — i mógł w 5 dniach —  przed 
żniwami jeszcze ukończyć sprawę.

Dziś pćłurzędowcy przebąkują o zwołaniu 
sejmu aż na dzień lo  sieipnia — i cieszą się 
pomysłem, jakby nie wiedzieli, że wtedy kończą 
się żniwa, a nadchodzi czas naglący siojby ozi­
min, a w 24 godzinach, ani nawet w 8 dniach po za­
padłej uchwale, wieśniacy pozbawieni inwtntarzfi 
i ziarna, nie beda mogli jeszcze otrzymać gotów­
ki, — i wszystko przyjdzie za. późno.

Ceclia pomocy carskiej w Królestwie.
W korespondencji warsz. D z.Pozn. czytamy:
Diejatele rosyjscy w Polsce nie omieszkali 

wyzyskać takiej nawet okoliczności jak powódź, 
jak klęska powszechna. Władze milczały dopóty, 
dopóki nie zwróciliśmy się do nich z projektem 
komitetu pomocy, wówczas bowiem postano­
wiły sprawę tę ująć w własne ręce, przepro­
wadzić szalunek ofiar pod hasłem dobrodziejstw 
caratu.

W tym celu Hurko przeprowadził korespon­
dencję telegraficzną z Petersburgiem, uwieńczo­
ną ostatecznie pomyślnym dla jego zakusów re­
zultatem. Ogłoszono, że car „najmiłościwiej“ r a ­
czył wyznaczyć 200.000 rubli na powodzian w
Polsce i raczył delegować ze świty swojej jene­
rała Żurowa do rozdania tej sumy między po­
szkodowanych.

Była przecież chwila, że Hurko nie miał 
pewności, jaką otrzyma z Petersburga odpowiedź 
na swoje depesze, gwałtownie domagające się 
znacznej sumy ofiarnej. W takiej to właśnie
chwili zwrócił się do niego hr. Ludwik Krasiński 
o pozwolenie otwarcia komitetu pomocy obywa-

N O W E  R O L E .
Noa-fcletka z duńskiego.

(Ciąg dalszy).
Cieszyło ją  to, że w głębi serca swego zna­

lazła tę możność i potęgę kochania.
Poczęła czytać i całą siłą wypełniać te bra­

ki, jakie zostawiło niedostateczne jej wychowa­
nie. Uczyła jię języków, studjowąła dzieła poe­
tów i rozczytywała się w obcej fiteraturze. Po­
znała wkrótce, że jej szeroka fantazja obsypywa­
ła pyłkiem kwiecistym i barwą wiosenną wszyst­
kie zadama, jakie jej stawiała sztuka. Czytała 
poetow i dowiedziała się z nich o różnicy małe­
go i wielkiego Amorka; ale czem wyraźniejszą 
była dla niej ta różnica, tembardziej czuła, że 
ten mały Amu-ek j cst natuialnym początkiem 
rzeczy i cieszyła się, że ongiś o ra  ukrywała go 
w sercu swojem. I kiedy pewnego razu, po je ­
dnym z największych tryumfów swoich siedząc 
wieczorem przy szklaneczce malagi czytała z 
rozkoszą Ochlenschlagtra i natrafiła na te słowa 
jego :

W tein miejscu siedziała kochacków para 
Lecz, co mnie czcza miłość obchod/J,
T ylk j  w pełni natury mój duch się odrudzi 
I tylko wtedy serce się zapali.
Gdy równie wiatrów rozszalałych ftfli
Będę mógł z chmur spaść by uścisnąć światy.

Wtedy czuła, że sztuka jest najszczęśliwszem 
objawieniem wszystko ogarniającej miłości, że. ta 
miłość, kochająca wszystko, co ludzkie tak głę­
boko, by je zrozumieć, być jego tłómaczem i

przedstawicielem jest tą wielką, potężną falą, 
która niesie jej życie. Po przeczytaniu kilkakro- 
tnem tych słów, odłożyła książkę na bok. Nie- 
zdając sobie z tego sprawy, zaczęła myśleć o 
drobnych dzieciństwach pisrwszego ania swych za­
ręczyn, kiedy kapral starał się być uważnym i 
przyjemnym.

Dzień ten leżał zdała, w jasnej mele, n :by 
jakieś dawne istnienie, które poprzedziło jej 
właściwy żywot. I  wszystko co dobrego czuła i 
pomyślała, zdawało jej się tylko promieniem 
wspomnienia tego stanu dawnego. I  w ten spo­
sób siedziała aż do rana w fotelu, mocno wzru­
szona, ale szczęśliwa aż do nadejścia poranka.

W życiu towarzyskiem była ona nieraz przed­
miotem hołdów. Mówiono, że jest kokietką.

Istotnie było praw dą, że przyjmowała 
uwielbienia mężczyzn, ale nikt nie wiedział, 
że w tein wszystkiem kryje się ciekawa ironja, 
namiętność badawcza, nie maiąea z miłością nic 
wspólnego. Mały Amorek nigdy niezawładał jej 
życiem i właśnie dla tego był on dla niej niby 
wędrującera, zamienianem dziecięciem królew- 
skiem, które witane było ze czcią, wtedy gdy się 
pojawiło istotnie, gdy już hjło tylu wł iczęgów, 
którzy się za nie wydawali. Szukała go w po­
chlebnych słówkach mężczyzn, dociekała z cie­
kawością śladu jego istoty. Ale wciąż były to 
tylko włóczęgi, fałszywi pretendenci, którzy w 
udanem przebraniu pochlebstwa i próżności zgła­
szali się zamiast królewskiego dziecięcia. Wtedy 
bawiło ją  zrywać im maskę, fałszywe piórka wy­
dzierać i odkrywać mistyfikację. Sądziła, że winna 
to była Amorkowi, z którym tak wcześnie się 
pożegnała. Ludzie nazwali to kokieterją.

Pewnego razu zdało jej się, że się spotkała 
z nim twarzą w twarz. Niedawno grała główną 
rolę w sztuce, gdzie jakaś księżniczka staje się 
przedmiotem skrytej, namiętnej miłości pazia. 
Podobała się bardzo w tej ro l i , ale nie była za­
dowoloną sama z siebie, co zdarzało sio dość 
często właśnie wtedy, gdy najbardziej ją  chwalo­
no. Pazia grała młoda uczennica i właśnie też 
sceny z nią grane nie zadowalały jej. Miała ona 
wtedv zwyczaj wychodzić z rana na przechadzkę 
na dawny wał Kopenhagi, miejsce samotne, rzad­
ko odwiedzane przez ludzi. Była późna jes ień ; 
siwa mgła zawieszona w powietrzu, przylepiająca 
się do gałązek drzewnych, tudzież samotność, 
błogie wrażenia obudziły w jej duszy. Pewnego 
dnia spotkała młodego studencika, który patrzył 
na nią okiem pożądliwem. Miał on w sobie coś 
prowincjonalnego a sposób , w jaki nasadzał 
czapkę na krótko strzyżony włos, mińł coś komi­
cznego w sobie. Ale ten wyraz młodzieńczej po­
żądliwości w oczach, to niekłamane zadowolenie 
z widzenia j e j — obudziło w sercu artystki sym- 
patję dla młodzieńca. Kiedy na drugi dzień wy­
chodziła na wał, pytała się mimowoh sama sie­
bie, czyli i dziś go może spotka.

Spotkała go istotnie i dziś na tera samem 
miejscu, gdzie wczoraj. Wzrok jego wyrażał n a ­
prężone oczekiwanie, a kiedy przechodziła koło 
niego znów oczy jego spoczęły na niej z tym 
wykazem chłopięcej pożądliwości. Wieczorem 
miała grać w sztuce, w której jest przedmiotem 
dziecinnej miłości pazia. Tym razem znalazła 
ten ton, którego przedtem szukała ua próżno; 
była to właściwa mięszanina współczucia, cieka­
wości i poważnego spokoju, który w djalogu Ą
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Łelskiego. Wreszcie w tej to chwili Hurko pozwolił 
na komitet, zastrzegając tylko, że do asystowa­
nia przy jego czynnościach wyznaczy delegata 
rządowego.

Ofiara 200,000 rubli zmieniła szyki. Puzwu- 
lenia danego Krasińskiemu nie cotnięto wpraw­
dzie, ale zmodyfikowano je w ten sposób, ze ko­
mitet miał się zajmować tylko zbieraniem ofiar, 
rozdawnictwo zaś ich miało należeć do władz 
rządowych Naturalnie za taaą koncesją Krasiński 
podziękował i komitet obywatelski zawiązanym 
nie został.

Odmawiając szerszych pełnomocnictw pro­
jektowanemu przez obywateli komitetowi, Hurko 
równocześnie obmyślił inną formę dla organiza­
cji pomocy powodzianom, Wczoraj rozesłany zo­
sta ł  okólnik do 6 gubernatorów sześciu dotknię­
tych wylewem gubernij, w którym przepisaną jest 
forma i atrybucje komitetów pomocy- - cetralnego 
w Warszawie, gubernialnyeh w guberniach i po­
wiatowych w powiatach.

Przeciwko podobnemu przeprowadzeniu spra­
wy ^icbyśmy me mieli do zarzucenia, gdyby w 
organizacji komitetów nie było dążności poe­
tycznych, gdyby kierunek ich oddano w ręce o- 
bywateli. Tymczasem kto przewodniczyć ma w 
komitetach ? Oto w powiatach naczelnicy powiatu 
i komisarze włościańscy, w gubernialnyeh guber­
natorowie, w centralnym gubernator warszawski 
Medern. Reszta członków komitetów ma być 
powołaną przez tych prezesów, nie zaś przez 
ludność miejscową. Co więcej, nazwiska powo­
łanych będą zakomunikowane gubernatorom i je- 
nerał-gubernatorowi — zapewne dla skonstato­
wania prawomyślności i wykreślenia „niebłago- 
nadieżnych.*

Lecz nie dość tego. Rozdawnictwo ofiar ma 
być skoncentrowane wyłącznie w komitetach i 
wszelkie ofiary publiczne do nich przelane. Sło­
wem społeczeństwo odsunięte zostało naizupełniej 
od udziału w pomocy powodzianom. Składać o- 
fiary na to, by je  rozdawał komisarz włościański, 
to więcej niż zwracać oręż przeciwko sobie. 
Wszak znaną jes t  powszechnie tendencja tych 
panów, znany ich stosunek do ludności włościań­
skiej, ich polityka drażnienia i zapał rusyfika- 
cyjny. Tak: komisarz włościański, rozdając wło­
ścianom pieniądze, n ie  omieszka z góry uroczyście 
przemówić do nich na ulubiony temat łask carskich. 
Oto macie pieniądze cara, panowie szlachta wam 
ich nie aali, tylko car o was pam ię ta! Pod takim 
sztandarem będą funkcjonowały komitety, dla ta ­
kich haseł wzbroniono tworzyć komitet oby­
watelski, wzbroniono rozdawać ofiary po za 
komitetami rządowemi, odsunięto obywateli od 
akcji.

paziem okazywała. Teraz była zadowoloną z sie­
bie, znalazła to czego szukała. Na drugi dzień 
zauważała, że dziwna jakaś łagodność była w 
jej oku, kiedy po raz trzeci spotkała studenta 
na  wale. Powtarzało się to ciągle przez dni 14 
■— gdy przyszły suche ostatnie dni jesienne. P e­
wnego poranka deszcz padał tak silny, że wyjść 
nie było podobna. Nagle ciekawość przemogła. 
Kabała przyprowadzić dorożkę i poleciła woźnicy 
wieść się na wał. Student był na  zwykłem miej­
scu a rozkoszne zadziwienie błyszczało z jego 
oka. Przeszła koło niego niezważając i zaprze­
stała odtąd wycieczek na wał. Kiedy przyszły 
raz jako księżniczka stanęła przed paziem, uwa­
żała, żeje j rola jeszcze o jeden odcień wypadła 
naturalniej. Kiedy zasłona spadła, przypomniała 
sobie, co mówił stary komik o duchu św. Był to 
istotnie promyk, błyskawica z zewnątrz ude­
rzająca.

Kiedy w lecie zrobiła wycieczkę do Jiitlandji 
naczelnik miasta w Randers zaprosił ją  na obiad. 
Wtedy w jej obecności mówiono, że młody An- 
dresen żeni się z córką agenta Quistgaarda i ro­
bi bardzo dobrą partję. YV kilka chwil później 
wszedł miody Andresen z swą narzeczoną; był 
to student z wału Kopenhagskich fortyfikacyj.

Zaczerwienił się cały, gdy ją  zobaczył, ona 
zaś przypomniała sobi« spotkanie swoje z ka­
pralem.

Odtąd zarzut kokieterii robiono jej powsze­
chnie. Ona szukała dale) z tum przekonaniem, 
że nigdy szukanego nie znajdzie, ale nie chciała 
przecież przestać szukać na przyszłość.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

. Hurko chyba wie dobrze, jakiej opinji zaży­
wają w społeczeństwie polskiem komisarze wło­
ściańscy i naczelnicy powiatowi, nadając więc im 
rolę główną w komitetach, tem samem rzucił nowe 
temuż społeczeńctw u wyzwanie.

I pomyśleć, że istnieje w Europie kraj, w 
którym rząd zabrania ludności organizować po­
moc dla dotkniętych katastrofą, że gwoli tenden­
cjom politycznym paraliżuje wszelkie najobo­
jętniejsze nawet, z czysto chrześcijańskich po­
budek wynikające usiłowania społeczeństwa! 
Niestety! krajem takim jest Polska w zabo­
rze rosyjskim nie napróżno zwana „krajem u- 
cisku“.

Wykonanie projektu Hurki, jakkolwiek zu- 
dowolni jego pomysły, przewlecze pomoc doraźną 
i znakomicie ją  zmniejszy. Sama bowiem orga­
nizacja komitetów, na formalistyce przesadnej o- 
parta, nie pozwoli szybko się im ukonstytuować, 
a 200,000 rubli carskich nie zaspokoi nędzy, się­
gającej kilkunastu miijonów. Wszak jedna gmina 
Tułowice poniosła strat na 200,000 rubli. Ofiar­
ność zaś publicznz może się mimowoli skurczyć, 
nie chcąc służyć za narzędzie do przeprowadzania 
planów rządu antipolskich.

Sprawa Łohiszyńska.
Petersburg, 28. czerwca. Niezadługo w 5-ym 

wydziale (kryminalnym) rządzącego senatu ma 
być powtórnie sądzona głośna i ważna sprawa 
b. gubernatora mińskiego Tokarewa, członka 
rady ministra spraw wrwnętmych jen. Łaszka- 
rewa, mińskiego isprawnika (nacz. powiatu) Ka- 
phera i zarządzającego dobrami państwa w miń­
skiej gub. Sewastianowa. Sprawa powyższa, zwa­
na jeszcze „łogiszyńską“, powstała jako epilog 
kryminalnego procesu, wytoczonego w r  1874 
mieszkańcom miasteczka Łogiszyna za „opór wła­
dzom- przy oddaniu ziemi i siana z łąk, które 
stanowiąc niezaprzeczoną własność mieszczan, 
zostały nieprawnie im odebrane przez b. guber­
natora. Podczas pierwszego rozpatrywania spra­
wy w r. 1881, senat, jakkolwiek nie znalazł j a ­
wnych dowodów winy - Tokarewa, uznał jednak, 
że tenże nie wypełnił należycie obowiązków gu­
bernatora i w ogóle urzędnika, a zatem postano­
wił „wyrazić Tokarewowi naganę (wygowor) 
'w razie otrzymania na to najwyższej zgody". 
Wskutek takiego wyroku sprawa przeszła do ko­
mitetu ministrów, który, po należytem jej rozpa­
trzeniu w jda ł  opinj^, że ten rodzaj kary, jaką 
jest „nagana* nie może być stosowanym w spra­
wach podobnej ważności, a więc uznał za odpo­
wiednie przeprowadzić raz jeszcze śledztwo i 
powtórnie ją  zwrócił 5 wydziałowi senatu do o- 
statecznego rozstrzygnięcia. Opinja ministrów o- 
trzymała najwyższą sankcję i teraz właśnie „spra­
wa łogiszyn&ka" po dość długiej zwłoce wytoczy 
się znowu przed ogólnem zebraniem senatu. „ No­
wosti “, zaznaczywszy fakt wznowienia procesu, 
robią uwagę, że w obec ogólnego zainteresowa­
nia się sprawą, nieraz usłyszeć można dziwne i 
równie błędne pogłoski, jak np. powtarzająca się 
w < iągu bieżącego roku wersja o zastosowaniu 
do Tokarewa i Łaszkarewa ulg, zapewniónych w 
najwyższym manneście i zupełnego uwolnienia 
ich od odpowiedzialności. Z tego powodu „No­
wosti", chcąc zapoznać szerszy ogół z rzeczywi­
stym stanem rzeczy, podają w zarysie główne 
fakta, tworzące osnowę „sprawy łogiszyńskiej" 
i charakteryzujące jej aktorów. Poniżej streszcza­
my w krótkości referat „Nowosti", napisany na 
podstawie sądowych aktów w tej sprawie.

W majątku, którego właścicielem po r. 1863 
stał się, w nagrodę za służbę w zachodnim kra­
ju, b. gubernator Tokarew, .znajdowały się grun­
ta, nadane mieszczanom łogiszyńskim jeszcze 
przez dawnych królów polskich, i stanowiące z 
mocy specjalnego prawa z r. 1828 niezaprzeczo­
ną ich własność. Były jednak gubernator, wywie­
rając pewien nacisk na władze miejscowe, dopiął 
tego, że mieszczan Łogiszyna uznano za dzier­
żawców i zastosowano do nich w całej surowości 
prawo z d. 20 października 1867 roku „o osobach 
postronnych, zamieszkałych wśród włościan pań­
stwowych". Początkowo mieszczanie przypuszcza­
li tylko nieporozumienie i przedstawili guberna­
torowi odnośne dokumenty, stwierdzające ich wła­
sność, wraz z prośbą o rozpatrzenie takowych. 
Jednakże od 1870—74 roku nie otrzymali żadnej 
odpowiedzi, a w 1874 roku zapowiedziano im sta­
nowczo, że wszelkie skargi pozostawiane będą i

nadal bez skutku. Jednocześnie pozostałejwładze* 
zostające w zależności od gubernatora, zachowy­
wały się w całej tej sprawie stronnie i z dziwną 
gorliwością zajęły się wypełnieniem żądań Toka­
rewa. Komitet dla spraw włościańskich odrzucił 
skargi mieszczan, a miejscowa policja, bez wzglę­
du na brak jakiegokolwiek zatwierdzenia praw 

t Tokarewa do gruntów mieszczańskich, wyegze- 
; kwowała w lipcn 1874 r. trzecią część ozimego 

urodzaju na rzecz gubernatora. Kiedy właśnie t a i  
sama policja wprowadzić Tokarewa w posiada- 
danie gruntów łogiszyńskich, wtedy mieszczanie 
otwarcie stawili opór. Donosząc o tem do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, Tokarew nie ogra­
niczył się na prostem opisaniu faktu, lecz nadał 
mu cbarakter buntu, pozostającego w związku z 
uchyleniem się mieszczan od prawosławia, do 
którego byli zaliczeni. W liczbie środków, mają­
cych na celu uspokojenie ludności, Tokarew wska­
zywał na zesłanie drogą administracyjną tych 
mieszczan, krórych wydawał za prowodyrów, a 
którzy tylko najenergiczniej walczyli o swą nie­
zaprzeczoną własność. Wskutek takiego doniesie­
nia mińskiego gubernatora, wysłano z Peteisbur- 
ga Łaszkarewa, aby rozpatrzył sprawę i w razie 
potrzeby użył wojska dla uspokojenia mieszkań­
ców. Tymczasem Łaszkarew, pomimo że mieszcza­
nie na kolanach błagali go o sprawiedliwość, wy­
rażając całą gotowość do posłuszeństwa, samo­
wolnie nałożył na nieb kontrybucję na korzyść- 
Tokarewa i otoczył miasteczko wojskiem Mie­
szczan, którzy nie byii w stanie opłacić przypa­
dającej od nich kwoty, sieczono rózgami. Rózg 
przywieziono kilka wozów, i egzekucja, podczas 
której nie szczędzono i 70-Ietnich starców, odby­
wała się z polecenia Łaszkarewa, przy współu­
dziale komendy wojskowej pod kierunkiem spra- 
wnika Kaphera. Ten ostatni kazał siec jak naj­
silniej i „końcami iózg“ —  a sam dawał przy­
kład, bijąc prócz tego mieszczan pięścią i nahaj- 
ką po twarzy. Podobna kara powtarzała się kil­
kakrotnie i silnie podziałała na stan zdrowia nie­
których delikwentów.

Streściwszy w powyższy sposób w głównych 
zaledwie zarysach przebieg „sprawy logiszyń- 
suiej", gazeta Nowosti przytacza, że wina Toka­
rewa zasadza się 1) na nieprawnej bezczynności 
władzy i 2) na fałszywem zakomunikowaniu spra­
wy w oficjalne.m sprawozdaniu. Drugi punkt wi­
ny na mocy manifestu 15 maja 1883 roku ulega 
przebaczeniu. Nieprawna jednak bezczynność 
władzy, w skutek czego pozbawiono mieszczan 
ich własności, k;lku uwięziono i zasłano, a wre­
szcie zastosowano karę cielesną, ulega nie mniej­
szej karze, jak wydaleniu ze służby, z pozbawie­
niem prawa zajęcia kiedykolwiek państwowego 
urzędu, i wyłączeniem od wyborów lub posad 
wybieralnych w ogóle. Ten rodzaj kary stosuje 
się do Tokarewa i Łaszkarewa. Do Kaphera za 
nadużycie władzy z podciągnięciem pod ulgi ma­
nifestu może być zastosowane zamknięcie w wię­
zieniu na 4 miesiące. Jeden tylko Sewastjanow, 
pociągnięty do odpowiedzialności, za przedsta­
wienie naczelnikowi komisji lustracyjnej i mini­
strowi dóbr państwa fałszywych wiadomości, na 
mocy manifestu może być zupełnie uwolniony od 
kary. Nowosti zapewniają, że taki pogląd istnie­
je  w wyższych i kompetentnych sferach praw­
ników.

Pomoc dla zatopionych
w  G a lic ji.

Gazeta Lwowska donosi z Wiednia 1 b. m . : 
Rząd wyasygnował sto tysięcy zł. na wspomo­
żenie dotkniętych klęską powodzi w Galicji.

Arcyksiążę Albrecht przesłał 1000 zł.
Austrjackie towarzystwo czerwonego krzyża 

dało ze swoich centralnych funduszów 3000 zł. 
na powodzian galicyjskich.

Wydział Rady pow;atowej lwowskiej posta­
nowił z inicjały wy prezesa pana Abrahamowicza 
zbierać na dotkniętych powodzią składki w zbo­
żu i w ziarnie. W tym celu ukonstytuował się 
Wydział powiatowy w komitet, w którego skład 
zaproszono także starostę powiatowego pana Ko­
sińskiego, i pana T. Merunowicza dla ściągnięcia 
z pojedynczych wsi ofiarowanego ziarna, i eks­
pedycji w okolice klęską dotknięte. Na połączo­
ne z tem koszta ofiarował wydział powiatowy 
100 zł.

O posiedzeniach krakowskiego komitetu d. 
30 czerwca donosi Czas:
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Wybory do Rady n i e m e j  w  Srokowiee, Kumitet ratunkowy, wzmocniony marszałkami
y- Powiatów, nawiedzonych powodzią, zebrał się wczo- 
ia 1aj o 9 1/, w obecności mafszałkK krajowego Zy- 
ł- blikiewicza. Przedewszystkiem przedłożonu mar- 
ił  szałkowi obraz szczegółowy szkód oraz kategnry- 
»_ czne' zestawienie potrzeb ztąd wynikających a) 
w doraźne zasiewy hreczki, prosa, wyki i turnipsu, 
i- ty  poprawienie wałów na dwóch głównych rze-
0 Łach Wisły i Dunajca, c) doprowadzenie do sta- 
ż fiu pierwotnego wałów na rzekach mniejszych,

d) doprowadzenie do stanu pierwotnego dróg i 
e mostów, w ogóle komunikacji powiatowej i gmin­

nej, e) potrzebę robót publicznych dla wyżywie­
nia ludności dotkniętej klęską. Obliczono, iz po-

1 krycie tych potrzeb wymagałoby o k o ł o  d w ó c h  
z mi  1 j o n ó w.
0 W t o  n i e  w l i c z a  s i ę  ważnej i kosztownej 

rubryki zasiewów jesiennych i wiosennych, które 
muszą być uskutecznione.

1 W komitecie przeważało zdanie, że j e ż e l i  
1 p o m o c  r z ą d o w a  w ten lub ów sposób pokry­

łaby potrzeby oznaczone l ite ranr a , b, c, d, e, to 
w takim razie przypadłoby sejmowi ubmyśleć 
sprawę zasiewów jesiennych i wiosennych.

Przyjęto do wiadomości oświadczenie obec­
nych na  tem posiedzeniu prezesów Rad powiato­
wych, ze podali żądania swe co do po- 
wiatówr m i n i  m  a l n i e  ze względu, że komitet 
na  raziejrozpo^ządza kwota stosunkowo bardzo 
małą— zastrzegają się więc, że podane kwoty nie 
są wyrazem ostatecznych potrzeb powiatów przez 
n ich  reprezentowanych.

Dchwalono na rannem posiedzeniu komitetu 
30. b. ro., że potrzeba na doraźne zasiewy w po­
wiecie Chrzanowskim 1550 złr., na chininę 100 
*łr. w. a.; w Krakowskim 3000 złr. i 100 złr., 
w Wielickim 2500 złr. i 100 złr., w Bocheńskim 
4000 złr. i 200 złr., w Brzyskim 4000 złr. i 200 
złr., w Tarnowskim 2ÓuO ułr. i 100 złr., w Dą­
browskim 3000 złr. i 1000 złr. (dlatego tak mało, 
że komitet Dąbrowsk. posiada w kasie już 2000, 
a  spodziewa się jeszcze zebrać w drodze składek 
1000 złr.), w Mieleckim 4500 złr. i 1000 złr., 

.w  Tarnobrzeskim 4500 i 1000 złr., w Ropczyckim 
300 złr. i 30 złr., w Niskim 1500 złr. i 100 złr., 
w Pilzneńskim 1500 złr., w Jasielskim 1500 złr., 
w Wadowickim 300 złr., to jes t  razem 36.850 
złr., z czego wypłacono na tem posiedzem u na 
wyszczególnione powiaty tylko kwotę 12.283 złr., 
to jes t  każdemu z 14 powiatów udzielono lf3 część 
(jak to już donieśliśmy wczoraj, Red. K ur.)  na 
zasiewy, a to dla braku tunduszów.

Komitet na dzisiejszem posiedzeniu o godz. 
le j  odbytem w pierwotnym komplecie t. j. bez 
Marszałka krajowego . prezesów Rad powiato­
wych postanowił wysłać jeszcze drobniejsze kwo­
ty w okolice dotąd wodą zalane; wszelkie skład­
ki w odzieży rozsortować i przesłać Jedną część 
M agistratowi, drugą Radzie powiatowej kra­
kowskiej.

Komitet w końcu upoważnił hr. Artura Po­
tockiego do zniesienia się osobiście z Namiestni­
kiem co do stauu powiatów zachodnich i ich po­
trzeb, oraz w ogóle do omówienia sprawy powo­
dzi, tudzież do zniesienia się jednocześnie z komi­
tetem krajowym we Lwowie. Hr. Artur Potocki 
wyjeżdża jutro do Łańcuta, gdzie zastanie Na­
miestnika i ministra Ziemiałkowskiego, a ztamiąd 
pospieszy do Lwowa.

Nowa Reform a  pisze: Dowiadujemy się z 
dobrego źródła, że w sprawie zwołania sejmu ga- 

i licyjskiego dla sprawy akcji pomocniczej z powo­
du szkóa, przez wylewy wyrządzonych, żadnego 
dotąd nie powzięto postanowienia. Wszplkie o 
ter pogłoski są przedwczesne, a nawet — nie 
wielkie jest prawdopodobieństwo zwołania sejmu. 
Co do nas, sądzimy, iż jes t  koniecznem 1) nie 
czekając zwołania sejmu bezzwłocznie ze skarbu 
państwa udzielić znaczną zapomogę (dla Tyrolu 
w# tydzii A po wiadomości o wylewach już prze­
słano kilkakroć stotysięcy ze skarbu), 2) co ry­
chlej zwołać sejm i prztdłożyó mu projekt pro­
dukcyjnej pomucy w formie pożyczki na zasiewy 
i znaczniejszych kredytów na budowę dróg i bu- 
dowie wodne. Wszelka zwłoka w jednem i dru- 
giem najgroźniejsze sprowadzić może następstwa. 
Niepodobna, żeby władze rządowe nie wiedziały, 
ja k  nagłą jest zapomoga, i nie uczyniły odpo­
wiednich do rządu przedłożeń.

ukończono d. 30. z m. W ynik głosowania z K ola I. 
je s t następujący: —  N a 815 głosujących w ybrani 
zostali pp..

Poseł Leon Chrzanowski 715 gł., dr. Józef 
O ettinger 526 gł., dr. Fryderyk Zoll 492 gł., dr. 
Feliks Szlachtowski 4 65 gł., dr. Franciszek K a- 
sparek 440 gł., dr. Adam Asnyk 413 gł., (kandy­
dat 'Now. Reform y). K arol Zarem ba 382 gł., dr. 
M ieczysław Bochenek 373 gł., dr. K arol P ien ią­
żek 3 /1  gł.

Po nich otrzymali największą liczbę głosów: 
pp.: Ks. dr. W ładysław  Chotkowski 354 (kandydat 
kom itetu stańczykowskiego), pref. Tytus B ortnik 
347, dr. Ludwik W iszniewski 342, Emil Baruch 
319, dr. S tanisław  Paszkow ski 317, dr. A rtu r  Leo 
291, dr. Jó zef Mochnacki 294, dr. K onstanty  H o­
szowski 265, K onrad W entzl 140. O statnich 8 
znajdowało się na liście stronnictw a Now, Refor­
m y , k tóra  z powodu całego wyniku pisze :

Stronnictwo przeciwne zatem  odniosło na ra- 
■ zie zwycięstwo.

Nie będziemy, ja k  się to zwykle czyni p rzy ­
pisywać tego wyłącznie agitacji strony przeciwnej. 
Ż e w tej ag itacji były rzeczy tak  w strętne, jak  
np. owo dołączone do Czasu pismo, Którego autor 
pozazdrościł sławy lwowskiej Strażnicy , insynuując 
naszemu stronnictwu, iż wybrane do Rady miej­
skiej, będzie popierać kradzież dubra publicznego, 
to je s t  aż nazbyt znane i przez opinję publiczną 
zostało przyjęte z należytą pogardą. F ak t pozostaje, 
że przeciw na p artja  wyszła wczoraj z urny zwy- 
cięzko —  przeprow adziła bowiem sześciu ściśle 
twoich kandydatów, prócz których, przeszło jeszcze 
dwóch wspólnych, a jeden tylko tak i, który był 
tylko na naszej liście.

W szakże zwracamy uwagę na powyżej zamie­
szczone cyfry. Przedew szystaiem  — gdyby eno- 
dziło o większość bezwzględną głosujących, jak  
je s t przy wszystkich wyborach (do Rady państwa, 
do Sejmu, do R ad powiatowych i gminnych, do R a­
dy m iasta Lwowa itp.) to wybranych byłoby tylko 
sześciu, między tymi trzech z przeciwnej strony, 
dwóch wspólnych i jeden z naszej strony —  a eo 
do reszty, musiałby być zarządzony wybór ponowny.

. Pow tóre nie należy zapominać, że stro mictwu, 
które przez tyle la t dzierzy u nas rządy i ma 
przeważny wyłączny wpływ na wszelkie n nas w ła 
dze i instytucje - -  zaledwie po bardzo zaciętej 
walce i po wyczerpaniu wszelkich środków jawnej 
i ta jnej agitacji, zdołało się przy wyboracn u trzy ­
mać, a opozycja uzysuała rak znaczną liczbę gło­
sów, że pierwszym dwóm kandydatom z naszej li­
sty  brakło tylko po 24 i 29, następnym tylko 52 
i 54 głosów. Kto sobie przypomni poprzednie wybo­
ry, ten w tych cyfrach, w dokonanym wyborze 
choćby tylko 4 kandydatów ściśle z naszej lis ty  
obok pięciu wspólnych, uznać ranoi pewien znaczny 
postęp. Monopol przełam any — rzetelna, a daj Bo­
że skuteczna praca w sprawach miejskich ze st><>- 
ny tych radców, którym stronnictwo zwycięskie od­
mawiało przed wyborami wszelkich do niej kwali- 
fikacyj —  dokonać powinna reszty.

Frawo p r o j im c :  w  trybunale administracyjnym,
W łaściciele majętności „Buczów1* zwanej, która 

przed 9 la ty  z dóbr starosolskich jako osobne ciało 
tabnlarne została w ydzielona, donieśli starostw n w 
Staremmieście, że zam ierzają wystawić karczmę, 
której poprzednio na obszarze ich nie było i u sta­
nowić w niej szynkarza. W skntnk sprzeciwienia się 
gminy m iasta S tarejsoli i podniesionej przez nią 
pretensji do wykonania prawa propinacji także i w 
okręgn Buezowa, odrzuciło starostw o doniesienie 
właścicieli i zakazało im wykonywania propiuacyj- 
nego wyszynku, namiestnictwo jednak a w dalszym 
toku ministestwo spraw wewnętrznych uchwaliło ten 
zakaz jako kompetencją władz politycznych prze­
kraczający, odesłało gminę starosolską z jej p re­
tensjam i do drogi prawa i poleciło starostw u, aby 
sprawę otw arcia nowej karczm y jedynie z policyj­
nego stanowiska traktow ało.

Przeciw  temu orzeczenin wniosła gmina do 
trybunału adm inistracyjnego zażalenie, wykazując, 
iż na mocy dyplomn cesarza F ranciszka z roku 
1793 je s t wyłączną właścicielką piaw a propiuacji 
w całym okręgn m ia s ta , a zatem prawo to także 
i w obrębie Buezowa wykonywać może, ponieważ 
posiadłość ta  w metryce gruntowej z roku 1820 w 
gu in ie  starosolskiej została zapisaną. Do ustnej

rozprawy, temi dniami odbytej, s tan ą ł imieniem 
gminy starosolskiej członek je j a zarazem  s e k r e ­
t a r z ,  k tó iy  jednak  mimo wystawionego foim alnie 
pełnomocnictwa n i e  z o s t a ł  p r z e z  t r y b u n a ł  
do  gi  o s n  d o p n s z o n y ,  ponieważ wedłng ustaw y 
gmina tylko przez a d w o k a t a  lub też przez r a ­
d n e g o  zastąpić się może. Odczytano więc naj­
pierw akta, a następnie udzielono głosu radcy 
nadwornemn L  i e d 1 o w i i adwokatowi dr. L u d w i ­
k o w i  W o l s k i e m n ,  z któ.ych pierwszy imie­
niem m inisterstw a, drugi zaś imieuiem w łaścicieli 
Buezowa zakwestionowane orzeczeczenie nzasadnia- 
li i o utrzym anie go w mocy prosili. Po dłuższej 
naradzie trybunał przychylił się do tej prośby i za ­
żalenie m iasta S tarejsoli o d r  z n c i  ł ,  wypowiada­
jąc  w powodach wyroku, że 'z p o s i a d a n i e m  t a -  
b’n l a r n e g o m a j ą t k u  p o ł ą c z o n e  j e s t  w z a ­
s a d z i e  (in der Regel) p r a w o  p r o p i n a c j i ,  
że zatem właściciel takiego m ajątku musi być u- 
trzym any w wykonywaniu tego prawa póty, a ż  n i e  
z a p a d n i e  w y r o k ,  odmawiający mu go na ko­
rzyść innej jak iej strony W ydanie takiego wyroku 
należy do z w y k ł y c h  s ą d ó w  i nie wchodzi w 
zakres władz politycznych, które jedynie z policyj­
nego stanowiska sprawę trak tow ać mogą.

K R O N I K A .
Wykaz VIII. Składek na rzeoz powodzią dotknie- 

tyoh, które wpłynęły do kasy bankn krajowego na 
ręce naczelnego dyrektora tegoż banku p. A. W ro- 
tnow skiego:

Wny Adulf Kornecki 18 zł„ przez pośredni­
ctwo dra  D ąbczańskiego: Szydłowski 3 zł., M arce­
li Dzinbiński 5 zł., Eleonora K ritsch  5 z ł., W. B.
1 zł., A ntoni Dąbczański 50 zł., dr. Michał Gnoiń- 
ski 25 zł., ck. nprz. Bank hipoteczny we Lwowie 
1000 zł., za pośrednictwem adm inistracji D zienni­
ka Polskiego: S. S. 5 zł., Biuro po w, banku włosc, 
w Złoczowie 4 zł., Patocki z Uehrynia 10 zł., 
H enryk Kellem z W iednia 1 zł., Seweryn Kolesiń- 
ski 2 zł., Jó zef Hcyda ck. uotarjusz 5 zł., dr. B er­
ger dw? kupony a 2.50 zł, 5 zł., O. Z. z Olejowa
2 zł., hr. Lanckorońska L00 zł., Franeiszek K or­
win 100 zł., hr. W łodzimierz Borkowski 100 zł., 
dr. Jó ze f Kolischei 25 zł., Tgacy W eiss 10, Jakób 
Stron 25 zł., Jó ze f Bielski 10 zł., przez pośredni­
ctwo dra J a n a  Czajkowskiego: Rozalja Czajkowska 
20 zł., B. P r, 15 zł., R. W. 15 zł., R obert H e- 
fern 25 zł., Urzędnicy Banku hipotecznego 29 zł. 
20 ct., Tadeusz Chrząszcz z Podhajczyk 10 zł., 
dr. Maurycy Rosenstock Skam t 200 zł., Oktaw 
P ie trusk i 25 zl., przez pośrednictwo Kurjera lwow­
skiego : A. Slużewski 5 zł , Towarzystwo kręglowe 
2 zł. 20 ct., panna Kotowicz 1 zł., klub torreado - 
row 10 zł., K. F iszer z Scnaessbnrga 1 zł., N. N. 
2 zł. Razem  do tej chwili złożono w kasie Banku 
krajowego sumę 24.915 zł. 89 ct.

W  redakoji nasz* dla dotkniętych powudzią 
z ło ży li: pp. A. Pick 5, Eng. Krzysztoiowicz 20,
Jasio  1, To w. Dobroczynności w Cieszanowie 5, 
Tychnuiewicz 3, współpracownicy apteki Mikola- 
scha 12, E. B. 2 z łi., urzędnicy biura reklam a­
cyjnego i komercjalnego koloi K arola Ludwika 10, 
25, razim  z wezorajszemi zł. 73*30.

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa o- 
pieki weteranów za miesiąc czerwiec: R eprezentacja 
m iasta Lwowa 300 zł. dwóch członków kasyna na­
rodowego, niechcącyeh być wymienionymi 50, Mie­
czysław  Darowski, zebrane na towarzyskich w ie­
czorkach w Medeuiey 13*16, nrzędnicy techniczni 
W idziało krajowego za czerwiec 4 55, prz«z re ­
dakcję Gazety Narodowej P io tr Peryluk 2, przez re ­
dakcję Dziennika Polskiego Ja n  HiJflingei- 5 50, 
Credit-V erein w Brodach 5, przez delegata W iktora 
W iśniewskiego: Edw ard Nikorowicz rocznie 10. H 
R auch rocznie 5, adwokaci W ejdą i Filipowicz ro ­
cznie po 4, dr. Mańkowski, ks. Gątkiewicz, gwar- 
djan W aga, prezydeni Falcewicz. S. A bgott rocznie' 
po 1, przez delegata Czesława Lekczynskiego wła­
sny datek roczny 5, Edw ard Ubysz rocznie 5, ogó­
łem wpłynęło 418 złr. 25 ct. W  miesiącu czerwcu 
rozdano 33 weteranom zapomogi sta łe  w kwocie 
279 złr. zaś 7 weteranom zapomogi jednorazowe 
w kwocie 127 złr. Walerjan Podlewski, przewód., 
dr. Bernard Goldmann, skarbnik.

Kolonie wakaovjne. P ią ty  wykaz składek na 
rzecz tychże kolonij: 1) pani W. N icdziałkiw ska
z listy  1. 112, od siebie 2 z łr. 50 c t . ; resz ta  z 
^oteryjki 9 złr. 50 c t.; od uczennic 10 złr.; od 
doktora W ładysław a Bylickiego 5 złr.; od pani 
Drewnowskiej 5 złr., cd p. K arola B ałłabana 2
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złr., razem  34 złr. —  2) p. Felicja B obeiska z l i ­
sty  1. 111, 12 zlr. — 3) p. "WiKtorja JanzowŁka 
z listy  1. 133, 18 złr. —  4) p. Zufia Mrozowicka 
z listy  1. 134, 14 złr. 40 ct. — 5) p. Marja Ty-
chowską z listy 1. 119, ? złr. 90 ct. — 6) p Eu-
frozyna W assilko z listy  1. 120, 6 z lr. 10 ct. i
sztukę perkalu. ■— 7) Joanna Moywald z lis ty  123 
24 złr. — 8) ks, p ra ła t Jurkow aki z listy  1. 113, 
11 zł. —  9) p. K arolina Olszewska 5 zł" —  10) 
za pośrednictwem redakcji Gaz. Nar. p. H elena 
Tet. 5 złr., A rtu r kr. Gołuchewski 40 złr., Albin 
Czechowicz 1 złr., Grona serdecznych dla m alucz­
kich 27 złr., Ludwika Tarnaw ska 2 złr., Jakób
Stroh 6 złr., M. Tl. z PłucLowa 1 zlr., Kamila
Rozwadowska 5 z łr., razem 86 z łr. — 11) p) Wa­
lewski, nadinżynier 3 z łr. — 12) ks. Erazm  Albns 
z lis ty  i. 93, 5 złr. —  13) dr. K arol Mały z listy  
1. 17, 19 zlr. — 14) dyr. N. L andes z listy  1. 74 
2 z lr. 65 ct. —  15) dr. B. Szwedzicki 2 z łr., r a ­
zem : 250 złr. 5 ct., a z poprzednio wykazany
kwotą, 1866 złr. 62 ct., wpłynęło dotąd razem : 
2116 złr. 67 ct. w. a do kasy komitetu. — Ko­
m ite t uprasza o łaskaw^ zwrot lis t składkowych i 
zebranych kwot w najbliższym czasie.

Na kolonje wakacyjne zebra ł Poznań fundusze 
już dla 99 dzieci.

Z  życia towarzyskiego. In  gratiam  zaręczyn 
hrabianki M arji Di-ohojcw3kiej z kr. Stanisławem  
Pinińskim  z Grzymałów;* odbył się w niedzielę u- 
biegłą wieczór u państwa K. B ran ic  kich we Lwo­
wie. Pi ócz mnogich członków trzech wyżej wj mie­
nionych rodzin, uczestniczyli w zabawie J E . na­
m iestnik Zaleski wraz .? małżonką, i córkami, 
księstwo Tkurn-Taxis, kr. Mierowie, kr Borkowska 
z córką, br. H tydel, pp. H ubal-D obrzańscy, M ar­
chwiccy, Mysłowscy, P ietiusoy, Hagenowie, br. Jo - 
sika i wielu innych. R au t skończył się po pół­
nocy.

D nia 26go lipea b. r. odbędzie • się ślub p»ua 
K alasantego Geringer-Ocdenburg, syna Józefa s ta ­
rosty  Żółkiewskiego i Anieli z Postruskich, z pan­
ną H eleną Bohdanówną, córką H ipolita właściciela 
dóbr Zadworze i Amelii z bar. Konopków.

W  Krakowie dnia 30 z. m. odbył się ślub do­
k to ra  medyoyu-y p. Żakowskiego Franciszka z Z a ­
k liczyna z panną Klem entyną Bober, córką urzę­
dnika cłowego.

Mianowanie. W ładysław  K an to r został kanceli­
stą ck. D yrekcji policji we Lwowie.

Z armii. Podpułkownik Adolf Dobrowolski p rze­
niesiony został z pnłkn nr. 89 do p. nr. 13; m a­
jor W ładysław Szcznciński z p. 57 do p. 13; aspi­
ra n t lekarz dr. W ładysław  Hnbioki mianowany 
starszym  lekarzem  wojskowym w służbie czynnej.

Nikodem Sochanik, w łaściciel dóbr, były pełno­
mocnik hr. Wlod. Dziednszyckięgo, zm arł po k ró t­
kiej słabości wczoraj w 60 roku życia.

t  W  Mcnasterze hoszowskim koło Bolechowa 
zm arł zm, ks. Apollon Praczkow ski, B azyljanin, w 
83 roku życia, niegdyś profesor języka niemieckie­
go w buczackieni gimnazjum.

Benedykt Płoszczański redaktor i w łaściciel 
Słowu wyszedł w poniedziałek z krym inału po od­
siedzeniu 5-miesięoziiego więzienia. P , Naumowi- 
czowi pozostają jeszcze 2 miesiące.

Mieszkańcy placu Strzeleckiego obndzeni zostali 
wczoraj o 5 zrana krzykam i i śpiewami jakiegoś 
obłąkanego żyda, który kręcił się po placu p rze­
szło pół godziny nienagabywany przez nikogo. W 
okół niego zebrało się mnóstwo ludzi, brakło tylko 
policjanta, którego obowiązkiem byłoby usunąć z 
miejsca puDlicznego szaleńca, przerywającego bdo- 
czynek spokojnym mieszkańcom.

Eoha popisów. Na ostatnim  popisie szkoły muzy­
cznej p M arka, słyszeliśmy podczar wykonania 
tr ia  „Abeudlied“ na głosy kobiece z towaj-zysze- 
niem organów następującą uwagę: „Nie wiedziałam, 
że zakończenie majowego nabożeństwa przypada na 
esta tn i dzień czerwca*. N a to jak iś  jegomość, z a ­
patrzony w lejący strum ieniam i i bijący o szyby 
Demu Ńarodnego deszcz, zauważył: W olałyby te
panienki, skoro już tak  pobożnie śpiewają, zanucić 
hymn: „Króln Boże A braham a*, a może zlitow ałyby 
sie niebiosa i pozwoliły nam zajść sucho do domu. 
Podczas duetu z p. Borkowskim nie mogła jakaś 
pani nadziwić się dosyć, „że też takiemu niemło­
demu już panu, chce się jeszcze uczyć śpiewać.*

Szybkość „telegrafiozna*. Z K rakowa wypra­
wiony wczoraj o godz 1.5 w południe telegram  do 
K urjera  o wyniku wyborów do Rady miejskiej, nad­
szedł do stacji lwowskiej, o godz. 8.40: potrzebo­
w ał tedy godzin 7.35 czasu.

Do rubryki wandalizmu we Lwowie. W skutek 
ogłoszonego onegdaj pisma „kilku antywaudalistów*, 
zajechała  wczoraj fura przed naszą rtd aac je , i 
przystawiono nam na pokaz owe rzeźby facjatow e 
z narożnej kamienicy placu M arjoekiego i ulicy 
H alickiej, k tóre padają ofiarą kilofa i m łotka mu­
rarskiego. Pp. A niyw andaliśei raczą je  oglądać w re ­
dakcji. Nie są to żadne rzeźby, ale zdezelowane 
sztuka terje gipsowe, k tóre tylko z daleka mogły 
uchodzić za  rzeźby, zasługujące na konserwację.

Oaa do wyDorców. Otrzymujemy z Kolbuszowy 
następujący wiersz, kursujący tam z powodu nad­
chodzących wyborów do tam tejszej Rady powia­
towej :

B racia z pod Sokołowa! wybory nadchodzą! 
K tó ie  gdy źle wypadną, wszystkim nam zaszkodzą. 
Posłacnajcież mnie zatem , b«m przyjaciel kmieci,
I  szczerze was miłuję, fcieby ojciec dzieci.
Kogo wybierać mamy? słyszę zapytania —
Tytko takich  co zawsze godni zaufania !
Co cnotą i rozumem między nami słyną 
Co fałszu nienawidzą, a za prawdę giną.
Znam ja  tu  takich sześciu; Wy ich także znacie; 
Słuchajcież zatem wszysey, którzy  uszy macio: 
P ierw szy gdzieś w W ilczej Woli pośród piasków

[siedzi,
Zwie się: Jo zef Konefał. Z nają  go sasiedzi,
Bo jako wójt z rozsądku z dawien dawna słynie; 
Zasłużył on na wybór, i ten go nie minie.
D rugi zaraz  o miedzę, w Raniżowskiej Woli 
Rządzi gminą a przy ttm  pilnuje i reli,
Z łudn i składu słyn ie; Jęd rzej K rzak  się zowie; 
Ladn co radzie trzeba. Bierzcież go panowie, 
Trzeci na drugim końcu powiatu wójtuje,
Na lepszej glebie siedzi, z ludźmi nie wojuje-, 
Cichy, skiuinny, spokojny, rzadko się odzywa 
Ale mądrze, a Michał Motyl się nazywa.
W Radzie m ądrzy być muszą, ale nie półgłówki 
A zatem trzecim  Radnym Motyl z Ni -im-dów ki. 
Czw aity, cnoć także z piachów -  nie ma w gło-

[wie piasku; 
Nib cierpi próżnych słówek i marnego wrzasku, 
Skroiniuatki i stateczny Górnem dobrze l-ządzi 
A więc i w powiatowych sprawach nie p o tłą d z i; 
Jęd rze j Kus się nazywa, gospodarz spokojny, 
fcpory będzie łagodził, bo «ie labi wojny.
A więc znacie juz czterech niezgorszych w po-

[wiecie,
K tórych, ja k  się spodziewam, święcie wybierzecie. 
Z piątym jednak i szóstym trudności nie lada 
Bo niedość na B idnego, jeź li mądrze gada, 
Trzebaby i takiego, mój ty  miły bracie,
Coby szykownie pisał w każdym referacie.
A przytem  kochał chłopków, oświecał ciemnotę 
Poratow ał w nieszczęśuin, a w sercu miał cnotę. 
Znam ja  także takiego M ieszka między nami, ■
Co orze świętą ziemię swoimi wołami 
Jn ż  od la t k ilkunastu , ma ciche zasiągi,
Z których slawj’ nie sznka; cały na usługi 
Ojczyzny i przyjaciół, serce ma na dłoni,
W  nieszczęścia wesprze zawsze, uciśnionych broni. 
A chociaż Pan Bćg dał ma większy kaw ał ziemi 
Nie powstydzi się kmiotków —  nie pomiata nimi. 
Franciszek Jędrzejow icz ten pan się nazyw a;
Że godzien być wybranym, któż z was powątpiewa? 
W  końcn gdy każde ciało często dręczy zm ora, 
W ypada zawsze szukać w chorobie doktora.
A Hanza R ada często dosyć chorow ała!
W iecie z jak ie j przyczyny? D oktora nie m iała! 
T rzeba zatem  doktora, zapisze receptę,
I  gotów zrównoważyć z rozchodem perceptę.
Zmorę zdusi, p rzepatrzy  w W ydziale dyety;
I  zaszczepi oszczędność, o której n iestety  
Mało tam dotąd słychać. W iecie kto to tak i?
To Szczęsny Orzakiewicz człek nielada jaki.
Ten będzie naszym Radnym i to szóstym z rzędn, 
K tórego wybierzemy z włacnego popędu 
Boć my mamy wybierać połowę z dwunastu 
A więc baczność i karność

B racia  nie ma nas tn ?  
Stańczykowskie Credo. K rakowski P rzegląd li­

teracki t artystyczny podaje następujące artykuły 
w iary obywatela należącego do stronnictw a s ta ń ­
czykowskiego : „W ierzę w Paw ła Popiela w szech­
mogącego, stw orzyciela stańczyków i w Stanisław a 
Tarnowskiego syna jego jedynego, hrabiego i pana 
naszego, który się począł ze Staniaław a Koźmiana, 
narodził się z A leksandra Wielopolskiego, umęczon 
pod Tadeuszem Romanowiczem, nkrzyżowan um arł 
ale nie pogrzebion. W stąpił do piekieł(po drodze 
mu było), trzeciego dnia zm artw ychw stał, w stąpił 
do Czasu, siedzi na prawicy Paw ła Popiela, ojca 
wszechmogącego, stam tąd przyjdzie kadzić żywym

i umarłym. W ierzę w Stanisław a Kozmiana. św ięty 
Czas powszechny, w „Baranów  obcowanie, schweig- 
geldów odpuszczenie, głupstw a zm artw ychw stanie i 
szwindel wieczny. Amen.

Fantazja niemiecka w ynalazła w Paryżu  jaaą s  
4 5-letnią pannę Lix, k tóra  w ostatniero powstaniu 
poiskiem gromić m iała Moskali, znana pod nazw i­
skiem L ieutenant. No, myśmy tu  przynajmniej o tej 
bohaterce nie słyszeli.

Samobójstwo. M ichał Mycak, szeregowiec z 4 
kompanii 9 pnłkn pieszego, zastrze lił się wczoraj 
nad rauem ze swego karabinu w koszaiach pod 1. 
3 przy ulicy Chorążczyzny. Przyezyna samobójstwa 
niewiadoma.

Porzucona dziewczynka. Przytrzym ano tu  w czo­
raj dwnnastoletnią, Józefę B artn icką, k tóra  podała 
że przywiozła ją  przed kiijtn dniami jakaś pani z 
Sambora do Lwowa i porzuciła rozmyślnie na ulicy 
W  Samborze dziewczynka ta  m iała tego roku u- 
częszczać do 3 klasy.

Brak dozoru. P rzy  rozbierającej się obecnie 
ruderze na rogu ulic Sykstuskiej i K aro la  Ludw i­
ka, zdarzył się dziś smutny wypadek, świadczący
0 braku należytego nadz >ru Dndowianego. "Woźnica 
wiozący rumowisko został przywalony ścianą, k tóra 
nan spadla nagle. Z pod gruzów wydobyto go bez 
przytomności i odwieziono do szpitala powszechnego.

Buczacz 29 czerwca. R ada powiatowa buczac­
ka na swem pełnem posiedzeniu w dniu w czoraj­
szym powzięła dwie jednomyślne uchwały, które 
zasługują na podanie do publicznej wiadomości. — 
Pierw szą uchwałą stw orzyła stypendjum po 300 zł 
rocznie na przeciąg ośmiu la t, celem wychowania 
jednego ucznia' syna rodziców niezamożnych gr. 
ka t. obrządku, narodowości ruskiej, w powiecie bu­
czackim zamieszkałych, w Internacie  ruskim pud 
zarządem  O. O. Zmartwychwstańców zostającym , 
wybór kandydata pozostaw iając przełożonemu In ­
terna tu w porozumienia z prezesem Rady pow iato­
wej buczackiej. D rugą uchwałą prąezn&uźyłą 200 
zł. na dotkniętych powodzią, wezwała Prczydjum  
R ady do zarządzenia składek w całym powiecie i 
poleciła odesłanie uchwalonej kwoty na ręce 
szalka krajowego.

Sokal 1 łipca. M inister br. Ziem iałkow ski i. 
nam iestnik Zaleski, w tow arzystw ie pp. Sochota i- 
Siadkowskiego, przybyli pociągiem kolejowym o 

i godzinie 5 popołudniu na stację Sokalską, zkąd od- 
j jechali do Moszkowa.

Zerwanie chmury] w Kucznrm are na Bukowi 
nie, o którem niedawno donieśliśmy, pozbawiło ży­
cia 6 lndzi. Trzech robotników nie zdołano dotych­
czas odsznkać i zachodzi obaw a, że i oni ulegli 
s trasznej katastrofie. Między ofiarami znajduje się 
dozorca kolejowj Marynowski, który cieszył się o- 
gólną sym patją.

O zerwaniu chmury donoszą z Bndapeszcu pod 
dniem 30. z m. lakow e trw ało trzy  kwadranse, 
a wyrządzona •— szczegól ne w suterenach, szkodą 
ma być bardzo znaczną.

Uście nad Łabą (Ąussig w Csechach) 1 lipca 
Z eszłej nocy wdarło się przez okno kilka indywi­
duów do niejakiego K rausa w Qziszkowicacli pod 
Łobożicami i zrabowali kufer, zaw ierający 30.000 
złr. w pnpierach, książeczkach kas oszczędno­
ści i gotówce. K i mus obudził się, gar obił hałasu i 
ścigał złodziei, ale nadarem nie. "Wypróżniony kufer 
znaleziono później.

Ks. biskup Hryńiewieoki z W ilna ,, nie chcąc opu­
ścić dyecezji, mimo podupadłego zarowią nie wy­
b ra ł się tego roku do kąpiel zagranicznych, ale wy­
jechał na 6 tygodni do Druskietuk. Rządy dyecezji 
powierzył przez ten czas kanonikowi H arasim ow i­
czowi, wikarjuszowi jeneralnęm u i oficjałowi kon- 
systorza.

W  Warszawie na W olskim cm entarzu pocho­
wane zostały  d. 29 zm. zwłoki Mikołaja B erga, 
lite ra ta  rosyjskiego, zam ieszkałego od paru dzie­
siątków la t w W arszaw ie i sympatyzującego 
ze społeczeństwem, wśród którego osiadł. Na posa­
dzie lektora języka rosyjskiego w b. szkole głównej
1 nniwersytecie okazywał zm arły przychylność dla 
młodzieży, jako redaktor Dziennika icarszau- 
skiego zachowywał się objektywnie wobec ludzi i 
rzeczy... a szczególną czcią o taczał Kraszew skiego 
i innych koryfeuszów lite ra tu ry  na.izej. Tłomacze- 
nie „Pana Tadeusza* zjednało śp, Bergowi rozgłos 
i w naszej prasie. Za młodu zm arły podróżował 
długo... i był żarliwym zwolennikiem Garibaldego.

Starożytny kośoiót w Trokach (Grodzieńskie) 
spłonął w połowie z. m., w skutek uderzenia pjo- 
runu podczas burzy.



Lo« rodzin przestępców w Rosji, skazanych na 
t a r ę  więzienną, zesłanie i do robot ciężkich, nie 
3®*t dotąd poddany w Rosji żadnej reglam entacji, 
lyuicąąsem z tego powodu ginie mnóstwo lu iz i, 
którzy w innych w arunkach mogliby wyjęć na po­
żytecznych członków społeczeństwa. W edług s ta ty ­
styki więziennej roK rocznie przebywa w więzie- 
niftęh z górą 30.000 dzieci, a z nich około 4.000 
przesyła się do Syberji. Naw et więzienia katorżue 
^1* skazanych do ciężkich robót, mieszczą w sobie 
ludoo ść dziecięcą. Nie mówiąc już o moralnym sta- 

Y nie i przyszłości isto t wychowujących się w atm o­
sferze więziennej, pośród wszelkiego rodzaju od­
padków społecznych, śm iertelność między dziećmi 
8kązańców jes t bardzo wielką. Na całą tę masę 
dzieci doląd tylko egzystuje w całem państwie kil­
kę oehron, utrzymujących razem  pareset dzieci 
'Występnych rodziców. Oprócz dzieci, bardzo często 
za skazanymi ojcami idą na dobrowolne zesłanie i 
ich żony, co zaś do mężów, to ci tylko w rzadkich 
Wypadkach towarzyszą dobrowolnie swoim żonom. 
W  roku 1882 w tiumeńskiem etapowem więzienia 
było 1753 kobiet, podążających z własnej woli za 
Wężami na Syberję i tylko 16 mężczyzn, podczas 
kiedy zesłanych z wyroków sądowych i w 
drodze adm inistracyjnej było mężczyzn 10.592 i 
kobiet 872.

Nowy aparat ratunkowy. In teresu jące doświad­
czenie dokonane zostało w Paryżu  w pawilonie 
Elory. N iejaki pan Prem iot, porucznik straży  o 
gniewaj w Oonde-Sur-Noirean (,dep. Calvados), odbył 
próbę, w obecności pułkownika Constan i oficerów 
sztabu wynalezionego przez siebie aparatu . A para t 
ten przeznaczony je s t  do ratow ania mieszkańców 
domu podczas pużaru przed przybyciem straży o- 
gniowej; zastosować on sie da do zwykłych pasów 
gimnastycznych, podlegających tylko nieznacznej 
Wodyfikcaji. Zaopatrzyw szy się w podobny pas, u- 
żywając zwykłego sznura, można spuścić się z naj- 
w jżzego domu, bardzo szybko, lub bardzo powoli, 
* możnością zatrzym ania się w każdym punkcie. 
Doświadczenia powiodły się w zupełności, a obecni 
oficerowie straży  ogniowej uznali, że ap ara t ten 
niesłychane odd Au może usługi.

Nową płanetę odkrył adjunkt wiedeńskiego ob­
serw atorium  Paliza  w nocy z 27 na 28 z. m, No­
wa planeta ma numer porządkowy 237 i nazwaną 
została  przez profesora Opolzera Coelestina.

W  przystępie rozpaczy przebił żoue swoją no­
żem, fotograf W eintraub z W iednia, zam ieszkały 
w W enecji. Dokonawszy strasznego czynu rzucił 
się z trzeciego p iętra na bruk. Dwie dorosłe córki 
przypatryw ały się straszliw ej scenie, nie mogły 
jednak  przeszkodzić rozszalałem u ojcu. Powodem 
czynu była okropna nędza.

KliFzysttw zijęołe. Gminy g  okolicy Budapesztu, 
ogłosiły, że z powodu znacznych szkód, jak ie  wy­
rządza ją  moeyle, płacą po jednym cencie za setkę 
tych szkodników. Pow iadają, że zgłosiło się z G a­
lic ji wielo osób po ten wspaniały zarobek,

Znowu samobójstwo w sądzie. Kupiec Lorenz, 
skazany przez przysięgłych w Torgau za fałszywą 
przysięgę, w chwili wygłoszenia wyroku zastrze lił 
się z rewolweru.

Nagrobek Szekspira. Duchowny angielski nazw i­
skiem W . D . M aeray odnalazł lis t pisany przez pe­
w nego ucw nego angielskiego w r “kn 1694 de tw e­
go przyjaciela, w kw estji napisu na pomniku 
Szekspira.

L is t teu  opiewa: „Kochany Neddy! K orzystam  
ze sposobności by uwiadomić cię o odkryciu, które 

'z roh ifen  w biratfordzię. PrzyLywszy tam we 
czw artek  wieczorem, udałem się zaraz  na drugi 
dzień do kościoła, gdzie spoczywają zwłoki w iel­
kiego Szekspira. Za życia poleciłs on, by na jego 
grobie umieszczono napis inny, jak  ten, który w 

, istocie tam  umieszczono. Napis, którego wymagał 
Szekspir opiewał:

Przechodniu, dla miłości Jezusa,
Nie zakłócaj spokoju tyeh prochów, 
Błogosławiony, kto szanuje ten  grób,
P rzeklęty , kto ruszy me kości.
Z  tego nagrobka niektórzy wnioskowali o b ra­

ku w ykształcenia u Szekspira, rzeez jednakże 
przedstaw ia się w rzeczywistości odmiennie. Mia­
nowicie znajduje się obok tego kościoła gmach o- 
sobny pełen kości umarłych, które wykopane przez 
grabarzy, tam  wrzucone zostają, P oeta  widssznie 
zapewnić chciał swoim kościom spokój i w tym 
celu znając stopień w ykształcenia grabarzy i do­
zorców, użył dla postrachu groźby przekleństw a. 
W idocznie też groźba skutkowała, bo dla ustrzeże­
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nia siebie i potomstwa, zakopano zwłoki 17 3top 
pod ziemię,"

Raport policyjny S k r a d z i o n o :  Panu  M.
Aszerowi Kundel pod 1. 3, ul. Bóżnicza 4 gęsi z 
zam kniętej Komórki. Dawidowi Grossmanowi z po­
m ieszkania 1. 123, ul. Żółkiew ska przez okno żu- 
pan atłasowy, podszyty elkami, futro lisie z koł­
nierzem bobrowym, poKryte bionzowem suknem itp. 
w art. 150 złr. Leibowi Langnas z magazynu pod 
1. 28. ul. Kaźmierzówska dwa w jrk i perłowych
krupek. Iwasiowi Żuk w P iuw aty  pow. żółkiew. 
13 sznurków Korali, koszulę, kaftan  i buty, zą Któ­
rą  to kradzież je s t poszukiwany H ryń Greniuch,
parobek, mający la t 35, o rudych włosach, pełnej 
aziubar.ej tw arzy  z ma*ą ranką na nosie z lewej 
strony.

Z g u b i o n o :  Tekla B . kartkę banku rusk ie­
go 1. 23932 na sylwetkę i pierścien zastawiony. 
Anna K ucharska, sługa czarny pulares z kwotą 
1 zł. 30 ct. i złoty pierścionek w art. 4 zł. w po­
dwórzu pod 1. 3, nl. P iekarska. P . Bazyli Ł . k a r t­
kę banku Ormiańskiego na 4 sznurki korali za 30 
z*. zastawione.

Z Izby sądowej. W  głośnej we Lwowie od k il­
ku miesiecy sprawie o wiarołomstwo m ałżeńskie, 
skazał wczoraj po przeprowadzonej rozprawie ta j ­
nej sędzia p. K aw ler panią Kamillę G. na 8 dni 
domowego a iesz tu  z §. 525, W spółoskarżony a k a ­
demik K aro l N. i ciotka pni G. zostali uwolnieni.

Teatr, t a t a r a  i sitaka.
Teatr. We czw artek 3. b. m. pierwsze przed­

staw ienie słynnego polskiego magika A. Siealeckie- 
gor i  p a t i  P itny  medium, z dtfbuiDwym programem 
magii. Między inneiui produkcjami przedstaw i pan 
Siedlecki, olbrzymią Dioramę światową, czyli rucho* 
me obrazy.

H u m o ry sty  ka.
Z  Kurjcra Świątecznego-.

Z  higieny wiejskiej.
—  Naści karaluchu! pij, pij gozałę, a nie 

wzdsc zatracony robaku —  z temi dzieciakam i to 
cłek od swojej gęby odyjmuje a da !

O puanicach różnych stanów.
Spił się szewc, powiedziano, iż pijak koruuny. 
Spił się graf, powiedziano, iż do wina skłonny. 
Lecz obaj potępieni w odmiennym wyrokn, 
Zrów nali się ja k  bracia upadłszy w rynsztoku.

Fizjognomista.
—  A  co panie Szloma! powiedz sam jaką  ten  

koń' ma minę ?
— Nu! — un ma tak ą  minę, jakby miał b a r­

dzo gołego pana.
A może to raoja.
—  Mamo, jak a  je s t różnica między operą i o- 

peretką ?
—  O peretka, widzisz, to je s t taka .m ała upe- 

ra... Tak samo ja k  ja  jestem  dorosłą kobietą, a ty 
m ałą dziewczynką.

— Tak!... Aba, to iuż wiem dlaczego w oD e- 
retkach w szystkie panie chodzą ubrane krótko,

_  Z  Noicoho Zerkała.
Łazuity.

A .  Słyszałeś, fra te r, chłopi w Kozinie utoro­
wali szyzmatyekiej procesji wozami w poprzek u- 
stawionemi drogę przez Zbrucz, poezera pop doko­
nał poświęcenia cerkwi na tę fides d iabolica! Duch 
św. przy katolikach!

B . Apage, sa tan a! Więc skompromitowaliśmy 
się zeszłoroczną m isją?

A . Mów ciszej, fra je r!  Ale co gorsza! powia­
dają te raz , że jak  długo naszych mjsyj nie-było, 
nie w iedział nic naród ruski o szyzmie, Duch św. 
przy katolikach, i że to my niby stipulątores do 
tego maluir infernuin!...

B .  Mówiłem, że tu  trzeba środków doraźnych, 
ekstirpacji z korzeniem, bo to naród uparty , na­
sienie szatana, nie tak  łatw o go zlatynizować. to 
też i sprawdzi się moje zdanie, że nie obejdzie się 
bez inkwizycji — ad majorem Dei gloriam !

Wyhadki.
A .  A  kulyż ty  m yii wże raz  nroszi w itdasz?
B .  Tohdy, ja k  deputacja w sprawi Bazyljań- 

skoj poide do W iduia.
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Na łyoytaoji
— Czomu ty, żyde, ne kupujesz za tak i m ar­

ni hroszi tu  prechoroszu dubeltiwku?
—  Se ne je  żydiwskij ynteres.
—  Czomu n i?
— Ny — ono zrobyt wełyKono hałasu, a je ­

szcze bilsze strachu  —  a szczo z toho za pro­
cen t?  —

Porównanie.
— Dywysia, Ołekso, jak  nasz ta to  jiś t, ja k  

m edw id!
— A łeż bo win y robyt, ja k  wił.

C h o l e r a .

O wypadkach w Tulonie i Marsylji mamy 
mnóstwo sprzecznych wiadomości w telegramach 
prywatnych dzienników. Z Tulonu donoszą, że 
powietrze się ochłodziło i stan zdrowotny jest 
nieco lepszy. Onegdaj wydarzył się tam wypa­
dek, świadczący nie bardzo dobrze o mieszkań­
cach Tulonu. Ja.kiś student padł na ulicy, a 
gdy go podniesiono dostał silnych wy miot w i 
skarżył się na bóle. Usłyszawszy to tłum porzu­
cił choregu i rozpierzchnął się na wszystkie stro­
ny. Student został na ulicy i dopiero później 
wzięto chorego do ambulansu.

Z Marsylji donoszą, że dotychczas było 14 
wypadków cholery, z których 8 skończyło się 
śmiertelnie. W Paryżu przeciwnie stan zdrowo­
tny jes t  wcale zadowalający.

Paryż 2 Iipea. Cholera szerzy , się na pro­
wincji. Wczoraj były wypadki zgonu na cholerę 
w Lugdunie i w Tuluzie.

Berlin 2 lipca. Tajny radca Kocn udaje się 
bezzwłocznie do Paryża a stamtąd do Tulonu dla 
skonstatowania charakteru epidemji. Ma on fiun 
swoje usługi ofiarować a zarazem robić badania 
nad naturą epidemji i warunkami jej szerzenia 
się. Komisja choleryczna skończjla swoje stu- 
dja, których wynik przedłożono rządom.

Genua 2 lipca. W Brienno koło Como za­
chorował robotnik, który powrócił z Tulonu, jak  
się zdaje n a  cholerę.

Odessa 2 lipca. W skutek pojawienia się 
cholery w IndjacT, zarządzono dlc okrętów przy­
chodzących z Indji i Chin 24 obserwacja odno­
śnie 14-daiową kwarantannę. Statki przybywa­
jące z Indji i Chin na i leksandrją  i Port Sa i-d. 
podlegać będą sanitarnej obserwacji.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń^ 2 lipca. Ministerstwo p r z y s p i e ­

s z y ł o  sankcję ustawy o meljoracjaeh i odpro­
wadzaniu wód górskich. Ustawa została już pod­
pisaną przez cesarza.

Budapeszt, 2 lipca. Zanosi się na zmianę ga- 
binetn węgierskiego. DoiycJiczaonwv kierownik 
miiiisteistwa fionwedów ma zostać definitywny fik 
ministrem. Jeg o  miejsce zajmie minister handlw 
Szechenyi, a ministrem handlu zamianowany bę­
dzie Zichyt

Paryż, 2 lipca. Wczoraj zdarzyło się w Talo­
nie ośm wypadków śmierci na cholerę, a w L av a-  
lette dwa.

Rzym, 2 lipc. W Saluzza (w Piemoncie) zmarło 
wczoraj dwoje ludzi na  cholerę.

Wiadomości polityczne.
Lwów 2. lipca. Jutro wypadają wybory z 

grupy gmin wiejskich do R a d  p o w i a t o w y c h  
w 18 miejscowościach, mianowicie w Białej, Brze­
sku, Buczaczu, Czortkowie, Dobromilu, Dolinie, 
Husiatynie, Jarosławiu, Kolbuszowie, f Lwowie, 
Pilznie, Przemyślanach, Rohatynie, Śniatynie, 
Stryju Sanoku, Tłumaczu i Turce. Obywateli 
przychylnych naszemu pismu upraszamy o łaska­
we doniesienie o ich wyniku.
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Marszałek Zyblikiewicz był z powrotem z Kra­
kowa oczekiwany wczoraj wieczorem. Widać ztąd, 
że w działaniu ratunkowem dalsze wyczekiwanie 
stało się hasłem.

Wskutek nagłej prośby przemyskiego ko­
mitetu pomocy wysłał Wydział krajowy inżyniera 
Karpuszkę, a y zbadał sytuację; komitet bowiem 
wyraża obawę, że wskutek zastoju wód grozi 
wybuch chorób zaraźliwych. W Stryjskie zaś wy­
jecha ł inżynier Jankowski.

Warszawa 29 czerwca. Obdarowani majątka­
mi polskiemi na Litwie urzędnicy nie tęgo jakoś 
gospodarują, skoro, jak  z Kowna donoszą, towa­
rzystwo wzajemnego kredytu wystawia obecnie 
10 dóbr większych do tychże urzędników należą­
cych, na sprzedaż. Licytacja ma się odbyć w 
tych dniach w Petersburgu, a prawo kupna przy­
sługuje naturalnie tylko Moskalom.

Na czas nieobecności jenerał-gubernatora o- 
bowiązki jego pełnić będzie pomocnik głównodo­
wodzącego \t ojskami jenerał Krudener, który 3 
razy w tygodniu przyjmować ma interesentów w 
b. Zamku królewskim.

Wiedeń 2 lipca. Dnia 30 bm. odbyło się ofi­
cjalne zebranie wyborców do sbjmu. Przed wy­
słuchaniem kandydatów mówiono obszernie o 
sprawach sejmowych, przyczem radcy miejscy dr. 
Gessman i Ktenzig surowo krytykowali dotych­
czasowe postępowanie większości sejmowej. P ier­
wszy rzekł wśród oklasków, że liberalna partja i 
w sejmie była tylko pozornie liberalną, Nastę­
pnie oświadczył Riss, że za podstawę owego po­
stępowania weźmie jak dawniej zasady demokra 
tyczne, co przyjęto oklaskami. Następnie ogło­
szono kandydaturę Kissa, przpciw któremu Wie- 
senburg z zastępem zwolenników lewicy nic śmiał 
wystąpić.

Feldm. por. Stubenrauch mianowany ko­
menderującym w Bernie w miejsce zmarłego jen. 
Ylasicza.

Z Budapesztu donoszą: Minister oświaty za­
mianował w myśl ustawy o własności autorskiej 
członków literackiej komisji biegłych. Prezyden­
tem jes t  Maurycy Jokaj, zastępcą Władysław 
Arany.

Wiadomość o zatargu pomiędzy austrjackim 
i węgierskim rządem jes t  fałszywa; Budapester 
C orrespwdenz dopuściła się kłamstwa, l i s z a  kon­
ferował z Taafem i obaj ministrowie doszli do 
zupełnego porozumienia.

Budapeszt 1. lipca. W uzupełniającym wy­
borze do sejmu w Aradzie został wybrany dr. 
Maks Falk.

Zagrzeb 2. Lipca. Sejm kroacki przyjął ordy- 
narjum  budżetowe w trzeciem czytaniu i uchwa­
lił przystąpić do szczegółowej rozprawy nad 
ekstraordynarjum, tudzież nad projektem ustawy 
o założeniu szkoły rolniczej w Pożedze.

Paryż, 2. lipca. Izba przyjęła 1. artykuł u- 
stawy rewizyjnej, który określa, że ma być przed­
sięwziętą rewizja konstytucji i odrzuciła pewną 
poprawkę Layrrgna. Do artykułu 2. zapropo­
nował Andrieux dodatek, aby członkowie da­
wniej panujących familij wykluczeni zostali od

prezydentury. Na wniosuk ten zgodził się Ferry, 
ale z życzeniem, aby dodatek ten zatrzymane do 
artykułu 8. Andrieux przystał na  to. Poprawka o 
zniesieniu prezydentury republiki została odrzu­
cona. Pelletcn postawi w czwartek wniosę! , aby 
Orleanów wykluczyć z armii terytorjalnej. W Tu- 
lonie od wczoraj wieczór do dzisiajĘ umarło 5 o- 
sób na  cholerę.

Berlin 2. lipca, Lanriger Ztg. zapowiada przy­
bycie cara i carycy do Sobót (Zappot, kąpiele 
morskie) pod Gdańskiem.

Petersburg, 26. czerwca. Pogrom nowgorodzki 
uwydatnił się jednym epizodem niezmiernie cha­
rakterystycznym, o którym dzisiaj dopiero otrzy­
mujemy dokładniejsze wieści. W dzielnicy, w 
której rozpoczęto bić żydów, mieszkał między 
innymi bogaty dostawca i spekulant, nazwiskiem 
Diitzelman, który niedawno utrzymał się na li­
cytacji o budowę tymczasowego mostu ja rm ar­
cznego, i już do połowy był ją  doprowadził. 
Otóż, gdj pospólstwo otoczyło dom Dutzelinana, 
powszechnie nielubionego, tenże wyszedł sam 
jeden na ganek i dawszy znak ręką że chce mó­
wić, otworzył drzwi swego domostwa i zawołał, 
że oddaje napastnikom wszystkie pieniądze jakie 
ma w domu, t. j .  8,000 rubli, sam zaś niezwło­
cznie przyjmie prawosławie. Wobec takiej nie­
spodzianki tłum zamilkł na chwilę, ale nagle z 
pośród tłumu wyleciał kamień i uderzywszy sil­
nie Diitzelmana w głowę, powalił go skrwaw io 
nego i bardzo zeszpeconego o ziemię. Diitzelman 
żyje dotąd, ale podobho nie ma nadziei ocalenia 
go od śmierci. Rana jest groźna.

Lwów, z Izby handlowej, 2 lipca 1884.

Akeje a* sztokę bez kuponn bieżącego
płacą żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. 1 277 50 280 50
„ Iwow.-uzern.-jass. 200 zł. w. a. 186 50 190 —

BanJm hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 286 — 290 —
„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 248 - 253 —

Listy u s ta w ie  u  100 zł.
Tow. ktsd. galio. 5 pret. w. a. . . - 99 65 100 65

92 75 94 25
a a a 5 a „ okresowe 99 65 100 66
a a ,  4 „ los 41 1. 86 75 37 75

Banku hyp galio. 6 a w. a. . . . 101 50 102 50
98 10 99 10

» » - . 6  » 10 pret . . 100 35 101 25
*Migi m  100 zł.

Indemnizacyjne gal. 5 pro. m. k. . . 101 50 102 50
Komunalne Banku Łraj. 5*/, w. a. I. cm. 97 75 98 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr w. a. . 102 00 103 25
Pożyczka a a 1883 4 i pół proc. 90 75 91 75

Losy.
Miasta K r a k o w a ................................... 17 50 19 25

a Stanisławów \ 22 50 24 50
Monety.

Dukat holenderski . 5 64 e 74
Dukat cesa rsk i.............................. 5 08 5 78
Napoleondor.................... ....  . . • •
P ó lim p crja ł....................  . . . .

9 64 9 74
9 97 10 2

Rubel rrsyjski srebrny 1 54 1 64
a a papierowy 

100 marek niemieckich .
1 2 1 \
59 35

1 23’

Wiedeń dnia 2. lipe« 1384 
(g( aa. 1 ro 46 po poł.)

I losy a lp e jsk ie ...................................
Akeje węg. » inL i kred. na 30u ta. . 
ALcje Angloban_u n.i 120 złr. . .
Uzionba::» z 100 zł..........................
Akcjo kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lrmfeardy (kolej południowa) na 200 zł 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł.
Akcje kolei państwowej....................
Akeje kolei Lwow-Gzerniow. na 200 zł 
’ Węgiersku-galicyjskiej kolei na 200 zł 
Looj proiujowe wiedeńskie na i00 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej . . .
CieaAekie losy ...................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł 
Akcje Bank.e.cinu na 100 zł 
Rosjjeki rubel papierowy . . .
Losy i rem jo we węg. na 100 zł. . . 

Usposobieuie: mocue.
Wiedeń d. 2. lipca 1884.
(godz. 5 m. 56 wieczorem).

Akcje kredj to w e ..............................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Kenta p ap ie ro w a ..............................
List? hipeteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gai. Banku włos<dańsk. 6 proc. 
Napoieondory

Usposobienie: —
Berlin, d. 2. lipca 1884;

_ (godz. 5 m. 6 'j  po po ł) 
Rosyjski rnb«l papiero wy . . . .  
Akcje auetr. «  d ,towe . . . .  
\kcjr kolei Karola Ludwika . . 
Auetijaokie b a n k n o t y ....................

Dzisiej­
sze

Z dnia, 
poprz.

58 50 59 25
298 50 302 —
108 50 108 50
104 — 105 20
275 25 984 —
241 25 253 —
144 4) 145 00
315 75 145 —
188 05 177 —
163 50 163 —
127 50 127 75
102 75 102
lO1 50 101 25
115 — llb
21 — 20 —
»1 40 91 42

122 75 lOo —
1 221/, 

115 25

00
 

O 
Ol

..._
_

3Ó7 00 306 40
285 50 282 25-
81 07 50 95

102 80 101 80
OC 00 Ou 0
9 69 8

205 40 204 90
517 50 506 50
120 75 244 50
167 80 118 75

L

Telegramy targowe z dn. 2. lipca
Wiedeń i Pszenica za 100 kilo 10  L0 50złr. żyto

kilo — złr. Okowita 30.26—80.00 złr. P sz t: ?g eniea za- 
100 kile 9-74—9'75 zł.., rzepak 13*50 zł. Berlin pszenica 
168'75 m., żyto — m., okowita 59*10 m., olej rzepaków; 
66.30 zł Paryż: Mąka za 169 kilo 46'60 franków, olej 
rzepakowy —'— okowita —•— fr.

N.fta. Wiedeń 2go lipca; J350 do 13*75. Brama 
7*50 do — -  Hamburg: 7.60 na maj 7*6%*— na sier- 
pień-grudzień 6*85. Antwerpja: na maj 18*—. Nery- 
*ork: 8*1/,. Filadelfia 8*—.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na yiątek 4. lipca.

Obiad droższy. Barszcz czysty z u. skami. Potrawa 
barania z papryką. Kalarepka okładana móżdżkami. Kur­
częta ze śmietaną. Szarlotka z czarnych jagód.

Obiad tańszy. Rosół karani z kartoflami. Sztuk, 
mięsa barania z sosem szczypiorkowym. Kalarepka nadzie­
wana.

N ad esłan e*
Pożyczka krąjowa z roku 1888

najtaniej w kantorze wymiany (221)

S O K A L  i L I L I L J f
4 1 , 1

łe TOStM tsięprniaii
jest do nabycia

P O K U T A
POW IEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Cena 1*60

N i e z a w o O y  s r o m
aa wygubienie na gniotków bro­
dawek i irniych podobnych na­
rośli skórnych bez bolu • bi 

żadnego niebezpieczeństwa, 
Cena fUJcontz 00 ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „MATICO*

w słabościach męskich nieoce­
niony środek

p o l e c a  A p t e k a

K. K R ZY Ż A N O W SK IE G O
we Lwowie.

Hp/na flaszki ^istrzukituań



kiliiiuEK LW OW Słil. 7

Inia
orz. I

25

50
20

00

75

25

42

350
70

( ' z e r n i o w i e c k o - n o w o s i e l i c k a  k o l e j  l o k a l n a .

ROZKŁAD JAZDY
ważny od dnia otwarcia ruchu aż do dalszej zmiany.

Otwarcie nastąpi prawdopodobnie dnia 12. lipca 1884.

Liczby arabskie oznaczają 

pociągi kolei lokalnej.
Pociągi Nr. liii i 102 anją wozy osobowe L. II. i 111. klasy 

103 io  1 0 6 . . . . . . . . . . . . . . . - tylko !!!. „
Liczby rzymskie oznaczają 

pociągi kolei Iwowsko- 
czernio wielko - j askiej.

H t a o j e

P o c ią g
m i ę s z a n y

Nro. 102.
godz. I Min.

P o c ią g
mieszany

Nrp. 101.
godz. 1 min.

S  t  a  o  j  e

P o c ią g
ta rg o w y

Nro. 104.
;odz. | min.

S t a c j e

Pwciąg
ta rg o w y

Nr. 103
gndz.lniin.

\

2ee

L w ó w  
wedł. czasu peszt 

odchodzi

C z e r n i o w e e  
wedł. czasu | peszt. 

przychodzi

poc.m.
V.

w nocy 
10|50

po poł.
121 7

90

13

n

33

Suczawa weał. czas u 
peszt. odchodzi

Czerniowee wedł. cza­
su peszt. przychodzi

Czerniowee wedł. cza­
su peszt. odchodzi

Zuezka wedł. czasu 
peszt. odchodzi

Sadagóra wedł. czasu 
peszt. odchodzi

Mahala wedł. czasu 
peszt. odchodzi

Bojany według czasu 
peszt. odchodzi

Nowosielica wedł. cza­
su peszt. przychodzi]

poe. posp. I.l 
rano

6 lu

po poł.
12 | 45 

poe. posp. 11 
po poł.

12 29

2 54

po poł.

3 52

4 10

4 29

4 56

5 29

6
po poł.

10

19

27

31

34

266

90

r a n o
Nowosielica według
czasu peszt. odchodzi

Bojany wedł. czasu 
peszt. odchodzi

Jdnhala wedł. czasu 
peszt. odchodzi

Sadagóra wedł. czasu 
peszt. odchodzi

Żuczka według czasu 
peszt. odchodzi

Czerniowee wedł. cza­
su peszt. odchodzi

47

27

57

31

C z e r n i o w e e  
wedł. czasu puszt 

odchodzi

L w ó w  
wedł. czasu peszt. 

przychodzi

poc. m. 
po poł. 

3 115

10

11

11

przed poł. 
poc. posp. 2 

po poł.
3 I 1

w 
nocy 
3 I 15

wieczór 
9 I 40

Czerniowee wedł. cza­
su peszt. odchodzi

Suczawa wedł. czasu 
peszt. przychodzi

po poł.
poc. posp. I

12 53

8 46
po poł.

Czerniowee wedł. cza 
su peszt. odchodzi

Zuezka wedł. czasu 
peszt. odchodzi

Sadagóra wedł. czasu 
peszt. przychodzi

10

19

38

kursuje 
tylko 

w dniach 
targowych 

czernio- 
wieek.
Pociąg

targowy

No. 106
Kodz. | min.

Czerniowee wedł. cza­
su peszt. odchodzi

Żuczka wedł. czasu 
peszt. odchodzi

badagóra wedł. czasu 
peszt. przychód

po poł.
5 4

13

27

knrsuje 
tylko 

w dniach 
targowych 

czernro- 
wieck.

Sadagóra wedł. czasu 
peszt. odchodzi

Żuczka wedł. czasu 
peszt. odchodzi

Czerniowee wedł. cza­
su peszt. przychodzi

No. 105
godz.|min

po poł.

Sadagóra wedł. czasu 
peszt. odchodzi

5 87

Żuczka wedł. czasu 
peszt. odchodzi

5 52

Czerniowee wedł. cza­ 6 — .

su peszt. przychodzi kursuje 
tylko 

w dniach 
targo­
wych 

czernio- 
wieek- |

rano

49

6

8 14
kursuje 
tylko 

w dniach 
targo­
wych 

czernic- 
wieck.

Poeiąg
targowy

12 godzina w edług b u dapeszteńsk iego czasn  =  11 godz. 4 2  m lnnl p ragsk . =  11 godz. 5 0  m in ut w iedeń sk . = 1 2  godz.
2 8  m in ul czern iow ieck . =  12 godz. 2 9  m inut bukareszt. czasu. "W

W  Wiedniu, w czerwcu 1881.

Rada zawiadowcza
czerniowiecko - nowosielickiej 

kolei lokalnej.

Rada zawiadowcza
c. k. uprz. lwowsko-czerniowiecko-jaskiej kolei 

żelaznej jako ruchem kierujący Zarząd.



8 KURJER LWOWSKI.

krajowa Fabryka ibfcifliczM- 
kosm etyczna

f| Pt y
magistra farmacji i chemika sądowego we Lwo­

wie, ulica Kopernika l 3
j>  o  1  o  c ; r«

V io l in  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct. 
P u d r  s a l i c y lo w y  przeciw poceniu się i odpatzeniu nóg, 

pudełko 50 et.
Ocet d e s ln f e k c y j n y  silnie odf-wieżający i odwietrzają- 
cy powietrz,ajacy powietrze, używany w biuraen Korytarzaeh 

i t. p. — Flakon .50 ct.

K ad zid ło  antim izm atyczne
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrowia, dając przyjo.mny i aromatyczny zapach. Używa 
sie w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

Trociczkl desinfekcyjne do 
kadzenia

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudefko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we Lwowie: ulica Halicka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w Prze­
myślu w aptece p. Nahlika, w Jarosławiu w aptece p. Wi- 
słuokiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w Dro- 
gueryi p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece p. Ma­
cury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrogiewicze, w Sambo­
rze w aptece p. Marsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla.

WrwstM fsprniacb
do n abyc ia ;

M iłość i W ola
Pow ieść w spółczesna 

przez 
2ofię  R u d n ick ą  

Cena 3 ’30

f o l w a r k
w pobliżu Lwowa, z wolnej ręki do 
wydzierżawienia, sKładająey się z 
kilkuset morgów ornego pola, tyleż 
łąk, z prawom propinacji, obsiewem 
i "t. p. Bliższa wiadomość pod A. 
M. 1. 62 ul. Żółkiewska Lwów.

(293)

Cukierni Moliera
przy plącu Marjackim, poleca naj­
wyborniejsze lody podwójnie zamro­

żone.

K aw a  m ro żo n a  a  la  g lace

i zwyczajna.

Czekolada zamrożona a la glace
pół kilo pomadek . . 1 zł 50 ct.
pół kilo karmelków . — 90 et
pół kilo pieezywek do

heroaty . . . . 1 zł. — et.
pół kilo czeKoladek . 1 zł. 60 et.

Z n a k o m i t e  p i e r n i k i ,  wani- 
lowe, czekoladowe, owocowe, maso­
we, aneżowe, różanne i t. p.

Andrychowskie

[ Drelichy
na liberye w sztukach na 

5 ubrań po zł. 1 0  i HP50.

’  P o to w e  s i e n n ik i
po zł 2'50 stołowe zł. 3—3'50.
G o t o w e  s e i e r e c / k i

do różnych celów po 18, 
20, 25, 30 i 33 ct.

poleca

W

we Lwowie, pl. Marjaeki 1.10. 
® [198j

P ow iatom  Tewaraystwo b t t w e  we Lwowie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręka 

( z a s t ę p s t w o  B a n k u  k r a j o w e g o  
przyjmuje wkładki oszczędności, oprocentow ując je  

w stcsunicu po 57„ rooznie, stałe zaś lokacje po 6°/0 
FoWiatońte Towarzystwo zaliczkowe znajduje się 

w lokalu Rady powiatowej Lwowskiej, ulica Akademicka 
nr. 11 na dole (obok kasyna mieszczańskiego)

Lwów, w kwteiniu 1884
D I U E K C Y a .

5 fa  w y c i e c z k i
najtaniej Lam piony sztuka od 

10 ct. do 1 zł.
B a l o n y  u n o s z ą c e  s i ę

J zł. do 2 zł. 50 ct.
Ognie sztuczne ogrodowe i salonowe 

po najniższych cenach 
poleca

Hsgasyu Henryka Kuiiera
(302)

Na sprzedaż majątek ziemski.
W  powiecie h„rodeńskiKi, nad 

Dniestrem, przy murowanym gościń­
cu, lwie godziny jazdy od stacji 
kolejowej odległy. Obszar cały 750 
morgów. Z tego 600 morgów najle­
pszej pszennej gleby, 50 morgów 
fasu, 100 m. Aićfty oh pastwisk. Do­
chód z propinacji 1-600 złr. w. a. 
Budynki gospodarskie przeważnie 
murowane w dobrym stanie, dom 
mieszkalny świeżo restaurowany. 
Sprzedanym może być zarazem zbiór 
tegoroczny i inwentarze. Puśrcdui- 
ctwo wykluczone. Bliższej wiado­
mości udziela właściciel pod adi esom 
Ł . poste restante Niezwiska. [303]

Cd wielu lat znany skład forte­
pianów

Jana Ś l i w i ń s k i e g o
słynącego ze swej rzetelności 
albowiem utrzymuje tylko do­
borowe instrumenta na skła­
dzie za które został odzna­
czonym MEDALEM ZASŁUGI 

na wystawie Lwowskiej.
Z poważaniem 

JAN Ś L IW IŃ S K I  
262) ni. Chorążczyzny liczba 9.

Ogh-JSónia drobne mogą być z adresem  lnb bez 
BiegO l tylYo dzień po dniu podawane. "Wszelkich 
infonnacyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 gedz. rano.

D robne O g ło szen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

r L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
sie i w ydają1 za okazaniem biletu  i ns tra to  w ego.

Na żądani* Insem ty  układa A Stain istnieją.. 

i w B ^ m w a H i i w i a w  mmmmmm —

1

J

Gruntow nie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją  leczy choroby syfilistyczne i skór­

ce,” tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat młodszych. Specjalista do 
c-hoiób ayfilistycznyeh. i skórnych pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer Jnn 
K urpie!  przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie j wysyła lekarstwa. (1620)

P raktykant znajdzie umieszcze­
nie w handlu F._ Kuuuera pod 

złotym Lwem, plac Kapitulny 1. 2. 
 _________________ (734)
r\ ,  „ „ . - d y l  »r pocztowy za wyna- 

J p  grodzeniem rocznem 400 złr. 
otrzyma posadę stałą zaraz w nrze- 
cłzie pocztowym w Słotwinic koło 
Brzeska. [740]

• » es  d e m o is e l le s  francaises qui 
Jl )  se trouveraient sans plaue-peu 
vent trourer le iogement t la table 
chez Marii Bruchon, ruc Slcarbkow- 
ska nr. 37 Leopol. (629)

Ważn e dla prow incji.  W s z e l ­
k ie  sp raw un k i i inne p o ­
trzeb y  o so b  za m ie sz k a ły c h  ną  

j n ó t  iteji w y k o n y w a m  n a ie h  
z lec en ia  w e  L w o w ie ,  p rzy  p l.  
B e n e d y k ty ń sk im  1. 1.
(7;2) A lo jza  P ey e rs fe ld

k l e  w miasteczku F. w 
Galicji fortuna obdarzyła dwie 

młode psuie dosyć niezwykle — tra ­
fiły los na znaczną sumę, lecz to ich 
nieuszczęśliwiło, a tylko z powodu 
tego, iż będąc wolnemi obawiają się 
zwolenników na ich fortunę, dlatego 
pozostają na swoich dawnych stano 
wiskaeh chociaż mozolnych aby się 
niesprzedać — i zachowują z tern 
tajemnicę. Więc ja  niechcąe psuć 
projektów nie mogę jaśniej” głosić, 
lecz zapatrywanie pań pochwalam 
— tyle powiem ; młode wolne, ładne, 
mądre, posiadające piękne zalety — 
lecz gdzie? . . . .  Pilni. (739)

P o n d ;  i z a t r u d n ie n ia .
A ntoni P iw o n k a ,  znany od kil 

ku lat i posiadający chlubne 
rekomendacje pp. lekarzy — kąpie­

lowy, — poleca się szanownej pu ­
bliczności do usług przy kuracji 
wodnej i nacieraniach. Łaskawe 
zgłoszenia przy ul. Rzeźbiarskiej 
1. 5 [726]

A7* Z i e l o n e m  Maehnowskiem, tuż 
V V  przy dworcu kolei Jaroslaw- 

sko-Sokalsitiej, Zielone jest 120 mor­
gów lasu “osnowego 50—80 letniego 
do sprzedania. Bliższe szczegóły u 
właściciela w H olem/ poczta Rawa 
ruska. Wszelkie pośrednictwi wy­
kluczone. [729]

■Opokoje z kuchnią i ogrodem 
Q J ul. św. Mikołaja 1. 5 od 1 lipea 
do najęcia. [693]

XiY d o ln y  rachmistrz i buchalter 
poszukuje posady w Galicji lub 

Król. Polskiem. Zgłoszenia przyj­
muje pod literami K. L. poste-res- 
tante Tarnoruda. (696)

Matu rzysta  ukończony ze szkół 
realnych i nauczyciel przy 

szkołach ludowych wt Lwowie ży­
czy sobie zuależć miejsce na  cza. 
feryi szkolnych do udzielania nauk 
dzieciom na wsi lub w mieście. Ł a ­
skawe zgłoszenia W Administracji 
,K u r je ra “. [730]

yrlody zdolny człowiek, który JM, ukończył 5 klas gimnazjalnych 
poszukuje jakiego zajęcia, choćby 
tymczasowo tylko za sam stół. Adres 
proszę składać w Administracji pod 
literami I. P. A. [737]

E u p s o  : s p r z e d a ż ,
Rea ln o ść  1. 116. star. 309, ulica 

Łyczakowska dom z 6 pokojami* 
piwnica studnia, 1. mórg ogrodu, 

b liższa wiadomość ulica Lindeg- 
Nr. 4. (704)

Ke a l n o ś ć  składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwarte m 

i zdroweni miejscu położona, z pla­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela na miejscu, ul. Piekarska 
liczba 61. [348]

2 to k n rn ie  wiedeńskie 1. zwykła 
i jedna do owalnego toczenia, 

mało używane są tanio do sprze-. 
dania u A. Gctritza rvnek 1. 41.

1724)

&arnitnr mebli ogrodowych (z 
blachy żelaznej] tanio do sprze­

dania. Można je zobaczyć w pod­
wórzu kamienicy pod 1. 3. ulica Aka­
demicka. [733]

T1Y p o w o d u  nagłego wyjazdu są 
/yX  w kamienicy pod 1. 2 na Bu­
rach 1 piętro: Meble do sprzedania.
Bliższa wiadomość tamże lub w urzę­
dzie górniczym ul. halicka 1. 4 4 .

[732]

P o w ó z  i faetonik  w raz  z put- 
l-ą koni do sprzrd unia. 

A d r es:  Dr. Link w  S tr j ju .
[736]

^  p o w o d a  wyjazdu, jes t  ao 
/* X  sprzedania fotel duży, cały ckó- 
rą obity i biurko orzechowe. W ia ­
domość u dozorcy Pawła ulica Osso­
lińskich 1. 10. I738]_

1

1 p ok ój  kawalerski na 3 piętrze 
do wynajęcia. Bliższa wiado­

mość w kantorze p. Arnolda W er­
nera ul. Sobieskiego 1. 3. [688]

Poszukuje  się do wynajęcia od 1 
sierpnia r. b. 1 pokoj. Łaskawe 
zgłoszenia wraz z podaniem ceny 

przyjmuje Administr. Kurjera Lwo­
wskiego pod znaczką L. 500. (728)

2 p o k o j e  i kuchnią w Hołosku 
Wielkiem zaraz Jo wynajęcia na 

letnie mieskanie. Bliższa wiadomość 
pod adresem Donajewski poez. Za- 
rnarstynów.  [698]

S pokoje, nyża i kuchnia na 3 
piętrze Ui. Skarbkowska 1. 4 
od 35 lipea do najęcia. Bliższa 

wmdomość u dozorcy. [716]

2 p o k o je  frontowe r.a I I  piętrze 
ul. Dominikańska 1. 1 do wy­

najęcia od 1 lipea. — Bliższa wia­
domość na dole w aptece. [710]

2 1 3  p o k o je  z kuchnią lub 5 
pokoi z kuchnią i przynależno- 

śeiami na 2 piętrze ulica Sapiehy 
I. 5 od 1 Jipca do najęcia. Na żąda­
nie ogródek. (689)
- 0  p o k o je  z kuchnią zaraz do na- 

jęcia, przy ulicy Jabłonowskich
1. 12/______________________ [708]
0  poko je  nyża, kuchnia na I pię- 

trze zaraz do wynajęcia przy ul. 
Kurnickiej Nr. 3. Wiadomość u do­
zorcy. [702]

5 pokoi z balkonem, kuchnią, 
strychem i piwnicą, na 1 piętrze, 
tudzież stajnia na p-aę kolii i wo­

zownia, przy uiicy Stryjskiej 1. 2B, 
każdego czasu do najęcia. W iado­
mość u stróża. [717]

io i  z trzema wchodami, ku­
chnią na I piętrze są do naję­

cia od 1 lipea w domu pod 1. 11 
ul. Akademicka. Wiadomość f  miej­
scu. [694]

Na I .  p ię t rz e  6 pokoi, kuchnia 
spiżarnia pokoik osobny dla słu­

żącego od Igo Września do wynaję­
cia; wiadomość u właściciela na do­
le ulica Kurnicka Nv 5. A. (701)

Mieszkan ie  ao wynajęcia każde­
go czasu, składające się z 4 

pokoi, kuchni, stajni, wozowni i 
wszelkich wygódek wraz z umeblo­
waniem i pościelą, lub bez takowych. 
Wiadomość na miejscu: Ulica W ę­
gierska Nr. 310 w Przemyślu. [705)

CALE i PIĘT K O . W le lk i  s a ­
lon , 13 p o k o i ,  kuchn ia ,  3 

p iw nice ,  s tajn ia  i w w zow i.ia  
w  domu 1. 3'/, ODok Bonku h i­
p o te cz n e g o  są  od 1 P a ź d z ie r ­
niku r. b do w y n a ję c ia .  B l iż ­
sza  w ia d o m o ś ć  u d o zo rc y  d o ­
mu w  p od w órzu .________ (731)

W k am ien icy  pod liczbą 20, 
ulica Halicka jest pomieszka­
nie na picrwbzem piętrze z balko­

nem układające się z 6 pokoi, przed­
pokoju-, kucl.ni, strychu i piwnicy 
od dnia 1. Sierpnia 1884 Jo wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość u stróża. 

“__________________________ (714)

W do m u  pod i. 19 przy uiicy 
Skarbkowskiej jest odosobnione, 
cale pierwsze piętro zajmujące po­

mieszkanie, składające się z 4 po­
koi, przedpokoju, kuchni, spiżarki, 
piwnicy i strychu do najęcia. (727)

W 'S tryju  natychmiast do wy­
najęcia letnie pomieszkanie 

[4 pokoj" i kuchnia]. Bliższa wia­
domość: Dr. Link w Stryju. [735]

■Y* etnie p o m ie szk a n ie  w Hołos 
f l sku wielkiem, składające się 

5 jiokoi i jednego, sionki, ganku i 
kuchni, strychu i piwnicy; może być 
także do dyspozycji stajnia ■ wozo-* 
wnia, staw do kąpieli, las dębowy i 
szpulkowy do wynajęcia. To pomie­
szkanie może by e i dla dwóch paj- 
tyj z meblami. Możiia mieć także 
i parę kuni do dyspozycji lubjedno- 
koukę. Bliższa wiadomość mrZna po- 
wziąść w dworku na Wuloe Kapitań­
skiej za rogatka Zamarstynowska.

(697”)

Na świeźein p o w ie trzu  w Brzu-
ehowicach 1 mila do Lwowa 

między lasem szpilkowym gdzió 
oraz i staw do kąpania, Ba do wy­
najęcia dwa pokoje z kuchnią na 1 
piętizc i na dole. Bliższa wiado­
mość w restauracji p. Fedorowicza 
ul. Dominikańska L 2. [651]

umeblow aniem w śrou m ie-
ściu  osobno lub razem, 1 albo 

2 pokoje frontowe, z fortepianem, 
względnie także z przedpokojem i 
kuchnią lub bez takowych. Bliższa 
wiadomość u lozorcy domu 1. 8 ul. 
teatralna (plac św. Ducha).

D o w y n a ję c ia .
W  domu K arola W ernera sp a d ­
k ob ierców  przy  u licy  C zarn e­
ck iego  1. 13 obok gm achu c. k. 
N am iestn ic tw a  zaraz  na I I  
piętrze. S a lo n  o 4 oknach  
[3 do frontu], 3 p o k o je  o d w óch  
oknach. 1 pokój  o 1 ok nie ,  
p rzedp ok ój,  kuchnia, strych  i 
p iw n ica .  [697]

*'CA7* P®**1 Zubrzeckieh ,
V V  1 .500 kroków od stacji Sie- 

ehów, są do wynajęcia 2 pokoje 
z wiktem. ‘ [723]
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